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Zjawisko bez precedensu

6.000 wiejskich kobiet
w zarządach spółdzielni gminnych

L IS I Z P A R YŻ A  

S p o tk an ie  
B ev in —‘S ch u m an

Więyta ta odbyła się w chwili, 
gdy przeciwieństwa i antagonizmy

walą dotychczas ostrością. Do prze 
ciwieństw natury gospodarczej i 
wojskowe) dochodzi obecnie pro-

■'ńąrnnla będzie'zależeć los rządów 
„trzeciej siły" w Paryżu i Londy-

forda Crippsa można uważać, że wy 
jasly wszelkie odruchy oporu wo-' 
hec żądań amerykańskich w imię

wi dolara wydaje się nieuniknio­
ne. Zmiana orientacji polityki bry­
tyjskie) staje się jeszcze jaskraw, 
sza, dzięki faktom), ie rząd angiel

zwiększenie udziału W. Brytanii w 
„pomocy amerykańskiej" o 500 mil. 
dolarów — podczas gdy dotychczas

znanie się do pełnego fiaska pod- 
jętyćfe' prtez ' Labour Party usiło­
wań, zmierzających do opóźnienia 
upadku potęgi imperlane) W. Bry­

knij jest poddany w cztery lata po

się o pomoc do Waszyngtonu — nie 
zdołają rozwiązać trudności, w ja-

będzie mówił o tych wszystkich 
problemach ze swoim „zachodnim"

dytów marshallowskich zmiejszają 
automatycznie „udział" Francji, a 
z drugiej strony usiłowania brytyj­
skie zmierzające do ratowania choć

tuacjl na Środkowym Wschodzie, a 
także U) Cyrenaice, krzyżują się z 
interesami Imperializmu francuskie 
go. jowaj ministrowie niewątpliwie 
poruszyli powyższe problemy, po-

Schuman chciałby dać samodzielną

pejskiej.
Trudno to pogodzić z wytycznymi 

polityki Foreign Office. Lecz po- 
tymi wszystkimi problemami 

krąiytn nad Bevinem l Schumanem 
o wiele cięższa „obawa: — groźba 
ich własnej śmierci politycznej.

Coraz bardziej jasne staje się, że 
Amerykanie mają jut w końcu 
dość „socjalistów" i ie — co za tym 
idzie — sama formuła „trzeciej si­
ły" jest poważnie zagrożona. Paul 
Reynaud nie ukrywa w* rozmowach 
prywatnych, że dni polityków „so­
cjalistycznych" są policzone. W An 
Bili po kapitulacji Crippsa i po pod 
porządkowaniu się Bevina, plamy 
amerykańskie zmierzają, jak się 
zdaj’!, do utworzenia tak zwanego 
 ̂„narodowego" rządu z ChurchU.

We Francji Amerykanie przewi­
dują prawdopodobnie objęcie wła­
dzy przez reakcyjną grupę z Paul

nikami", w rodzaju Rene Mayera.
W ten sposób sprawdza się jedną 

z kapitalnych uwag Zdanowa, że 
prawicowi "socjaliści, pomimo swej 
„wyrozumiałości", mimo stałej 
zdrady popełnianej wobec klasy ro 
botniczej — są jeszcze zbyt czerwo- 
ni w oczach Imperialistów amery­
kańskich, choćby dlafego, te z de. 
magoglcznych względów . używają 
od czasu do czasu pseudo, rewo­
lucyjnej frazeologii.

Zamiar Amerykanów posługiwa­
nia się grupami reakcyjnymi fest 
również wynikiem stwierdzonego 
fatfta polityki „trzeciej siły". Za.

Ogólnie oceniając frekwen­
cję, należy podkreślić bardzo 
duże zainteresowanie chłopów 
walnymi zgromadzeniami i ży­
wy ich udział w tych zebra-

Dyskusja na walnych zgro­
madzeniach była żywa, świad­
cząca o dużym zainteresowa­
niu i troski chłopów o sprawy 
spółdzielni.

Walne zgromadzenia ujaw­
niły szczególnie jaskrawo słusz 
ność założeń nowego statutu, 
pogłębiających działalność gmin 
nych spółdzielni, wiążąc je przy 
tym jak najściślej i jak naj- 
bezpośredniej z gromadą.

Byliśmy świadkami, jak bo­
gacze wiejscy starali się za 
wszelką cenę ukryć za parawa 
nem tarć lokalnych pomiędzy 
niektórymi gromadami. Obser­
wowaliśmy także, jak ciężką 
walkę toczyć musieli mało i 
średniorolni chłopi na walnych 
zgromadzeniach, przeciwstawia

P e n i k  wftpwsci
dla Armii Radzieckiej

RZESZÓW. (PAP). W Jarosła 
wiu (woj. rzeszowskie) odby­
to się odsłonięcie pomnika 
wdzięczności dla bohaterów Ar 
mii Radzieckiej, która 5 lat 
temi^fwyzwoliła miasto z rąk 
hitleWwskiego okupanta.

Komitet obywatelski zebrał 
na budowę tego pomnika 
2.000.000 zł.

Poseł Pszczółkowski mówi 
o zadaniach spółdzielczości na wsi

WARSZAWA. (PAP). Prezes Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" — poseł E. Pszczółkowski w wywia­
dzie, udzielonym przedstawicielowi PAP, omówił przebieg i 
wyniki wyborów, jakie odbyły się w dniach 3 i 10 lipca br. 
na walnych zgromadzeniach cz łonków gminnych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska".

P r e m ie r  Ir a k u
w Anglii

LONDYN (PAP). Przybywa 
tu premier Iraku gen. Nuri Es 
Said Pasza, który odbędzie 
konferencję z ministrem Bevi-

Nie jest przypadkiem, że w 
chwili obecnej bawi w Anglii 
regent Iraku Abdul Illah.

18 sierpnia udaje się do W. 
Brytanii król Transjordanii Ab 
dullah.

W kołach politycznych pod­
kreśla się, że przyjazdy mężów 
stanu krajów arabskich wiążą 
się z próbą powstrzymania pe­
netracji amerykańskiej na Bli­
skim Wschodzie.

Żoł cc/a
n« Scfjfrerl#

MOSKWA. (PAP). Żniwa w 
ZSRR objęły już najbardziej 
wysunięte na północny wschód 
obszary ZSRR. W obwodzie 
Omskim i Krasnojarskim roz­
poczęto już zbiory żyta i jęcz­
mienia. Urodzaj jest dobry. 
Kołchozy rozpoczęły Itiż dosta­
wy dla państwa.

Szczególnie mocno uwydatni­
ła się biurokratyzacja zarzą­
dów, składających się wyłącz­
nie z „miasteczkowych specja­
listów od spółdzielczości".

Na uwagę zasługuje fakt u- 
jawnieriia się na* setkach wal­
nych zgromadzeń wielkiej licz­
by aktywistów chłopskich, do­
skonale zorientowanych w spra 
wach spółdzielczości.

Jeżeli chodzi o ogólne wyniki 
wyborów, to przedstawiają się 
one następująco: wybory prze­
prowadzono w 3.058 gminnych 
spółdzielniach, zrzeszających 
obecnie ok. 2 mil, członków. 
Do nowych zarządó# wybrano 
ogółem 15.270 członków, zaś do 
komisji rewizyjnych 21.000 

osób. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje wejście do no­
wych władz gminnych spółdziel 
ni 6.000 kobiet, co jest zjawi­
skiem bez precedensu.

Cyfry dowodzą, że do no­
wych władz gminnych spółdziel 
ni wybrano przeszło 30 proc. 
bezpartyjnych. Równocześnie 
cyfry te wykazują, że w niedo­
statecznym stopniu w nowych 
władzach G.S. reprezentowani 
są średniorolni chłopi.

Kampania wyborcza postawi­
ła przed spółdzielczością wiej 
ską szereg nowych zadań. U-

MAŁA WIĘS W POWIECIE GROJ EęKIM -  TO JEDEN Z NAJWIĘK­
SZYCH SADÓW W POhSĆE.

Ludność Warszawy
złożyła hołd pow stańcom

WARSZAWA (PAP). Wieńca 
mi i wiązankami kwiatów po­
kryły się w piątą rocznicę wy­
buchu ‘Powstania - Warszawskie 
go mogiły i miejsca straceń 
poległych w walce z przemocą 
hitlerowską.*?

Ludność stolicy składając 
hołd poległym, dała wyraz swo 
im głębokim uczuciom dla 
tych, którzy złożyli życie w 
walce ó Polskę wolną i spra­
wiedliwą.

Centralne uroczystości żałob­
ne odbyły się na wojskowym 
cmentarzu powązkowskim.

Mszę połową celebrował 
ksiądz dziekan płk. Paczek. W 
uroczystościach wzięli udział 
przedstawiciele KC PZPR Cheł 
chowski i Matuszewski.

Przez cały dzień ludność sto­
licy odwiedzała miejsca stra­
ceń, płyty pamiątkowe i mogi­
ły poległych.

Nenni piętnuje rząd włoski
za lekceważenie interesów kraju

RZYM (PAP), W Bolondi w 
■obecności tysięcy robotników, 
przttmaw'ał sekretarz generalny 

vrtt!03kteiji partiii 
socjalistycznej — 
Neminii.

błamach polityki 
zagranicznej, Nem 
ni stwierdził: —
^Większość rządo 
wa, ratyifikująo 

pakt atlanty.oki, udowodniła raa 
jaszcze, ie nie kieruje się ona in

tarasami .kraj.u, gdyż pakt ten 
ma aharakiter agresywny. 
^Większość rządowa nie dijży do 
idprężenia psychicznego i poli- 
ycznego w kraju, przeciwnie — 

stara się doprowadzić do jak naj 
głębszego podziału ludności uży­
wając do tego argumentów , an- 
fykomuraiistyoanycih") sugerując 
rzekome zagrożenie religid itp..

Zadaniem naszym j-eat organ i. 
Bowamie sił ludowych i lich konso 
liidacja, by przejść w odpowied­
niej chwili <Jo ofensywy'1.

MOSKWA. — W Moskwie od­
był »i< Idtefca-wy pokaz uikflada- 
m!k  nur sposobem hydiromeohani

łamanie się gospodarcze zmarshalll 
zowanej Europy i wieczne wahań ie 
między formami gospodarki kiero­
wanej a mitem „gospodarki libe­
ralnej" na tle chaosu gospodarcze- 
go — skłaniają Amerykanów (szcze 
gólnle po ratyfikacji paktu atlanty 
clciego) do powierzenia swych in■. 
teresów politykom jawnie prawico-

podobnie jak i Schuman, znajdują

z . nich od dawna pozbył się . Crip- 
psa, drugi liczy się z poważnym za 
cieśnieniem więzów z prawicą. W 
obu wypadkach chodzi o przedsta­
wienie Amerykanom formuły po­
średnie) między formułą obecną a 
gabinetem typu tradycyjnie reak­

cyjnego, do których coraz bardzie] 
skłania się Waszyngton.

Czy Bevtnowi i Schumanowi — 
dzięki uzgodnieniu akcji — uda się 
przeprowadzić plan, aby im powie­
rzono misje tworzenia nowych rzą-

by dać odpowiedź na to pytanie.
Z rozważań tych jeden przede

gdy tak, jasno jak obecnie, nie za­
rysowały się tragiczne skutki .sprze 
dawania niezawisłości narodowej,

nią polityki, która sprawia, że to .o- 
Matecznej instancji utrzymanie się

leży od ciemnych pertraktacji mię 
dzy Wall Street i London Citj/, 

Pierre courtade

eanym be® kopami® rowów, opraoo 
warnym przez immiena W. ChUu-

W przedniej ozęAci rury znaj­
duje się stożkowaty świder z no 
żem hydraulicanym. Silny stru­
mień wody, wytryskający s ru 
ry poiprzea świder wleroi kanał 
w ziemi poczym świder rozsze­
rza powstały otwór. Rura posu­
wająca się naprzód przy pomocy 
dźwigów i lin^ stopniowo ' wsuwa 
się pod powierzchnię ziemi.

W ciągu jednej minuty można 
ułożyć do 6 m rur.

lioNDYN. W miejscowości Gwa- 
lior aresztowano jednego z trzech 
poszukiwanych wspólników mor­
dercy Gandhiego, nazwiskiem Dan-

jawnione w czasie wyborów 
wielkie zainteresowanie chło­
pów sprawami spółdzielni, •  
rozmiarach, którego świadczy; 
woj. wrocławskie, gdzie podczas 
wyborów wstąpiło do gminnych 
spółdzielni przeszło 65.000 no­
wych członków, stawia przed 
nami konieczność dalszego u - 
masowienia spółdzielczości.

Regulamin komitetów człon­
kowskich ustala kolejność ko­
rzystania z usług spółdzielnia 
Wg. tego regulaminu pierw­
szeństwo przysługuje mało 1 
średniorolnym chłopom —> 
członkom spółdzielni.

Ważnym zadaniem stojącym 
przed spółdzielczością rolnicza 
jest uaktywnienie komitetów 
członkowskich.

Wybory nowych komitetów 
członkowskich w gromadach 
oraz organizowanie zebrał! 
tych komitetów dla wyboru 
gminnych rad kontroli — ot® 
najważniejsze zadania, która 
stoją w najbliższej przyszłości 
przed spółdzielczością wiejską*

Zadania te realizować będzi* 
my zgodnie z uchwałami UL 
Krajowego Kongresu ZSCh. w  
ścisłej współpracy ze Związ­
kiem Samopomocy Chłopskiej 
— powiedział na zakończeni* 
wywiadu prezes Pszczółkow*- 
ski.

S p o t k a n i e  T i t o
z p o słem  włoskim  w Jugosław ii
RZYM (PAP.) Prasa rządowa 

podaje pod dużymi nagłówka 
mi wiadomość o spotkaniu, 

które odbyło się 30 lipca w Bel 
gradzie między Tito a posłem 
włoskim w Jugosławii — Mar- 
tino. Dzienniki te podkreślają, 
iż spotkanie nastąpiło na proś­
bę Tito.

Po ra? pierwszy przedstawi­
ciel Włoch w Belgradzie spo­
tyka się z Tito. Dotychczas bo 
wiem rozmawiał on tylko z

funkcjonariuszami ministerstw* 
spraw zagranicznych.

Dzisiejszy „Messaggero" pi-, 
sze: „Pomiędzy Jugosławią a 
Włochami rozpoczyna się nowjr 
okres historyczny". Dziennik 
stwierdza, iż poseł Martin* 
przybędzie wkrótce do Rzymu, 
by złożyć sprawozdanie ze 
swej rozmowy z Tito.

Co do treści rozmowy t* 
dzienniki rządowe piszą tylk«v 
iż rozmowa ta „wywołała zad* 
wolenie w Waszyngtonie".

Głód w Sudanie
Lu dn ość z ja d a  p sy  i k o ty

MOSK.WA. (PAP). W północ­
nej części Sudanu wybuchła 
klęska głodu. Ludność żywi się 
mięsem psów i kotów, a nawet 
padliną. Dziesiątki tysięcy lu­
dzi, zagrożonych śmiercią gło­
dową, odbywają wędrówkę w 
kierunku miasta Omdurman.

Na ulicach tego miasta pojawi­
ły się tłumy żfebraków. Śmier­
telność wśród mieszkańców SU 
danu znacznie wzrosła. W ca­
łym kraju ludność burzy się 
przeciwko władzom brytyj­
skim, które nie okazują ludna 
ści Sudanu żadnej pomocy.

Spoiy Unii Beneluxu
Bankructwo sztucznego przymierza

HAGA. (PAP). W prasie ho­
lenderskiej i belgijskiej poja­
wiają się coraz bardziej szcze­
re wiadomości o nieuchron­
nym fiasku Unii Beneluxu — 
Belgii, Holandii i Luksembur-

Sytuacja gospodarcza tych 
państw pogarsza się w rezulta 
cie depresji w  Stanach Zjedno­
czonych i Anglii.

Dziennik holenderskich kół 
handlowych „Algemeen Han- 
delsbałd“ pisze: „Powiększa się

przepaść między Holandią a  
Belgią. Istniejące mięrlzy obu 
krajami poważne sprzecznośot 
— uniemożliwiają realizację 3* 
juszu gospodarczego".

Dziennik belgijski „Nieuw* 
Gids“ podkreśla, że w  dziedzi* 
nie polityki finansowej istnieć 
ją między obu krajami prze­
szkody nie do przebycia.

BYDGOSZCZ. We wsi Modrzewi* 
ce odbyło się uroczyste otwaretę 
pierwszej w powlede spółdzielni 
produkcyjnej. \
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N ie z w y k ły  w y n a la z e k  
in ż y n ie r a  r a d z ie c k ie g o

jąc się tendencjom bogaczy, spei 
kulantów 1 karierowiczów wiej 
Skich.

Na wielu walnych zgroma­
dzeniach widziało się zbiuro­

kratyzowane zarządy, występu 
jące z lakonicznymi sprawozda 
niami, w sprawozdaniach tych 
nie widać było troski o potrze­
by członków.

DZIECINIEC „SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ" 
KŁODZKI. '

I ło w o  Polskie



Ctr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

P rzygotow yw anie g ru n iu  d la m onopoli

Z a m ia s t  p o m o c y  — z a r z ą d z e n ia  k a r n e
„Przedłożyłem program prze­

widujący rozciągniecie na naro 
idy krajów zacofanych dobro­
dziejstw naszej cywilizacji" — 
oświadczył Truman w styczniu 
fcr. w momencie obejmowania 
etanowiska prezydenta. Miał 
przy tym na myśli narody Afry 
ki, Azji, Ameryki Środkowej i 
Południowej.

Po tym oświadczeniu prasa 
amerykańska zaczęła wynosić 
Sławetny program pod niebio- 
«y, nazywając go „nowym i 
śmiałym", „wielkodusznym i 
bezinteresownym". Padały zara­
zem fantastyczne cyfry: na te 
niezmiernie doniosłe, humani­
tarne cele przeznaczono podob­
no około miliarda dolarów!

Z biegiem czasu ta suma za­
częła się gwałtownie zmniej­
szać. W połowie maja była mo 
■wa już tylko o 125 milionach 
dolSrów, a w kilka dni później 
przedstawiciel Departamentu 
Stanu oświadczył, że na począ­
tek wystarczy 48 milionów dola 
rów. Truman zaś w swoim orę­
dziu do Kongresu zażądał za­
ledwie 45 milionów dolarów.

Tym więc, którzy tak naiw­
nie oczekiwali bezinteresownej 
pomocy od Amerykanów — jesz 
cze większe rozczarowanie niż 
fakt zmniejszenia funduszów 
■— przyniosło ich przeznaczenie. 
Okazało się bowiem, że Amery 
kanom chodzi jedynie o nale­
żyte zaopatrzenie wysyłanych 
do krajów kolonialnych i pólko 
lonialnych swych specjalistów 
W celu „przygotowania gruntu' 
dla monopoli amerykańskich.

Lecz rozciągnięcie panowania 
amerykańskiego nad światem 
kolonialnym — przyznał to sam 
Truman — „połączone jest z po 
•ważnymi trudnościami". Naro­

dy krajów kolonialnych, mimo 
swego zacofania gospodarczego 
i społecznego, obudziły się do 
nowego życia... Przebudzenie 
to (prezydent to widzi,) może 
pociągnąć za sobą wojny i pow 
stania — grozi- więc amerykań­
skim inwestorom... wywłaszcze­
niem bez odszkodowania.

Dlatego „program Trurnana'

ma obecnie na celu stworzenie 
systemu, który winien dopro­
wadzić do „legalizacji" przeciw 
narodom kolonialnym zarządzeń 
karnych i stłumienia ruchu 
wyzwoleńczego.

Oto sens „ppmocy". którą szy 
kuje prezydent Truman tym na 
rodom.

Warto tu jednak przypomnieć

nauki historii. Udowadniają 
one, że wszystkie wysiłki awan­
turników zmierzających do zdo 
bycia panowania nad świa­
tem, kończyły się z reguły fias-

Można z całym przekonaniem 
powiedzieć, że i kolonialny pro 
gram Trumana czeka podobny

Św id n ic a . — w  ubiegłą nie 
dzielę we wsi Wiry i Gogole- 
wo, pow. świdnickiego, odbyły’ 
się zgromadzenia, poświęcone 
odnowieniu kościoła w Wirach 
i odbudowie kościoła w Gogo-

W zebraniach. zwołanych 
przez rady kościelne tych miej­
scowości, wzięły udział setki 
parafian.

W toku obrad nad zbiera­
niem środków, potrzebnych na 
wymienione wyżej cele, przed­
stawiciel Starostwa świdnickie­
go zadeklarował w imieniu 

władz powiatowych wydatną 
pomoc z fnhduszów przeznaczo 
nych przez Państwo Ludowe na 
odbudowę i konserwację koś­
ciołów. Równocześnie dyrektor 
Państwowej Fabryki Wyrobów 
Ogniotrwałych w Świdnicy zło­
żył oświadczenie, iż załoga Fa­
bryki — pragnąc przyczynić 
się do odnowienia i odbudowy 
obu polskich świątyń na Ziemi

Dolnośląskiej — odda bezinte­
resownie do dyspozycji rad koś 
cielnych orkiestrę fabryczną na 
organizowanie imprez rozrywko 
wych, z których dochód odda­
ny będzie na potrzeby wspom­
nianych kościołów.

Oświadczenia te zostały przy­
jęte nadzwyczaj gorąco. Prze­
wodniczący rad kościelnych pod 
kreślili, iż widzą w nich nie ty' 
ko współdziałanie wsi z mia­
stem w doniosłych pracach spo­
łecznych, lecz i dowupl troski 
czynników państwowych o o- 
chronę i odbudowę kościołów.

W toku dyskusji nad omawia 
nymi sprawami podniesiono z 
naciskiem bolesny dla społeczeń 
stwa fakt, że nie ma dotych­
czas na tych ziemiach polskich 
biskupów, a po parafiach — 
ustanowionych do zarządzania 
nimi stałych księży probosz-

Lud polski nie może pogo-

SlocTonf... a r k i  N o eig o
p o s z u k u ją  a m e r j k a ń s c ;  „ a lp in iś c i”  

W p o b liż u  g r a n ic y  a r m e ń s k ie j
Moskwa (PAP). Organ radziec 

kich eił zbrojnych „Krasnaja 
Zwiezda" zwraca uwagę na ta ­
jemniczą działalność osobli- 
,lvych „archeologów" i „alpini­
stów" amerykańskich na tere­
nie Turcji i Iranu.

W czerwcu br. na terenie 
(Turcji w pobliżu granicy ar­
meńskiej zjawił się niejaki „dr.“ 
Smith ze stanu Północna Ka­
rolina, o którym lfGłos Amery 

• ki" i reakcyjna prasa turecka 
twierdziły, że jest uczonfm 

. „archeologiem", zamierzającym 
na  szczycie góry A rarat poszu­
kiwać śladów... arki Noego.

Pod naciskiem opinii publicz

nej władze tureckie początkowo 
zabroniły Smithowi poszukiwać 
biblijnej arki, czyli innymi s!o 
wy dokonywać zdjęć topograficz 
nych, zakazanych w strefie gra 
nicznej. Jednakże 14 lipca Smith 
z całą ekspedycją znowu poja­
wił się w Turcji i tym razem 
sztab generalny zezwolił Ame­
rykanom na dokonywanie „ba­
dań" w pobliżu granicy turec­
ko - radzieckiej.

„W celach alpinistycznych' 
przybył do Iranu Amerykanin 
William Douglas. Sprawa stała 
się szczególnie podejrzana, gdy 
władze teherańskie zamianowa- 

charakterze przewodnika

„grupy alpinistycznej" byłego 
irańskiego ministra wojny ge­
nerała Dżahanbani. Wkrótce 
wyszło na jaw, że „alpinista* 
Douglas spotkał sie z premie­
rem irańskim Saedem, mini­
strem spraw zagranicznych 
Hikmetem i został przyjęty dwu 
krotnie na audiencji przez Sza­
cha. .

„Alpinista" tóg, jak się oka­
zuje, zbiera informacje o stanie 
irańskich sił zbrojnych, o go­
spodarce kraju, o perspekty­
wach amerykańskich monopoli 
naftowych w Iranie, o nastro­
jach ludności j o stosunkach 
irańsko - radzieckich. Wnioski 
poczynione, przez ^Douglasa — 
jak pisze gazeta irańska „Pars" 
— zostaną przedstawione Tru- 
manowi w specjalnym raporcie.

Emisariusze Departamentu 
Stanu oraz agenci federalnego 
biura śledczego Hoovera w roli 
„alpinistów" i „archeologów" — 
pisze w konkluzji „Krasnaja 
Zwiezda" — nie mogą preten­
dować do oryginalności. Do ta 
kiej samej -maskarady uciekali 
się już niejednokrotnie na Bli­
skim Wschodzie różni wywia­
dowcy, w tej liczbie i agenci 
szefa wywiadu hitlerowskiego 
admirała Canarisa.

dzic się z tym, że z ramienia 
Stolicy Apostolskiej sprawują 
tu władzę przebywający za grć 
nicą polsko - niemiecką admi- 
nistratorowie apostolscy — 
Niemcy. Prześladowali oni nie­
dawno lud polski za jego przy­
wiązanie do swej Ojczyzny i 
wiary ojców, dziś zaś sprawują 
nad nimi władzę duchową z 
Niemiec, będących przed 6 laty 
miejscem udręki milionów Po­
laków.

Po dyskusji w której brali 
udział liczni mówcy, zgromadzę 
ni powzięli uchwały, w których 
stwierdzili:

Ziemie Odzyskane są ziemia­
mi polskimi zroszonymi krwią 
naszego ludu i żołnierzy pol­
skich i radzieckich, którzy przy 
nieśli im wyzwolenie. Zostały 
one zagospodarowane olbrzymim 
wysiłkiem narodu i zespolone z 
Macierzą na zawsze.

Społeczeństwo polskie, przy­
wracające w pocie czoła dobro­
byt tym terenom — domaga się 
nominacji dla nich biskupów 
polskich, by mogli oni nadać 
stałe prawa księżom probosz­
czom, kierującym polskimi pa­
rafiami.

Lud polski pragnie widzieć 
na swych prastarych ziemiach 
biskupów Polaków i księży po­
siadających uprawnienia pro­
boszczów.

Dlatego też domaga się on od 
wyższej hierarchii kościelnej 
rychłego uczynienia zadość jego 
słusznym żądaniom.

Nowe kadry
kinooperatorów

POZNAŃ. (PAP). W Pozna­
niu zakończony został pierwszy 
kurs kinooperatorów „Filmu 
Polskiego", zorganizowany przy 
zakładzię doskonalenia rzemio­
sła.

Kurs ukończyło 28 uczestni­
ków. 4 wyróżniającym się ab­
solwentom wręczono nagrody. 
Uczestnicy kursu pochodzą w 
większości ze środowiska robot 
niczego i rzemieślniczego.

13 k ob iet
s k a z a n y c h  n a  ś m ie r ć

LONDYN. (PAP). Sąd wojsko 
wy. w Volos (Grecja) skazał na 
karę śmierci 36 patriotów grec 
kich, w tym 13 kobiet za udzie­
lanie pomocy powstańcom. 
10-ciu oskarżonych zostało ska 
zanych na dożywotnie więzie-

r%$KAwPDACY U l
P  u  )  NAD ODBUDOWĄ J g f r |

ZAKŁAD ORGANIZACJI 
WYTWÓRCZOŚCI

W Gliwicach powstał pierwszy 
w Polsce Zakład'Organizacji Wy­
twórczości w Przemyśle Ohemicz

Celem Zakładu Organizacji Wy 
twórczości będzie zebranie ma­
teriału obserwacyjnego i dośwjad 
czelnego potrzebnego do wytwo­
rzenia no-wych, socjalistycznych 
form organizacji prtcy wytwór­
czej. Formy te, tworzone przy 
bezpośrednim kontakcie z robot­
nikiem na miejscu pracy, oiparte 
będą na podstawie naukowej ana 
lizy socjalistycznego współzarwod 
niotwa pracy.
Śr o d ek  c h em ic zn y  
DO ZMIĘKCZANIA WODY

Spółdzielnia Pracy ^Amon" w 
Gdańska roopoczęła ’ produkcję 
środka chemicznego, służącego do
zmiękczania wody, używanego w 
parowych kotłach okrętowych.

Według zdania fachowców, no­
wy środeik ciheinoiczjiy wyrobu poi
skjego nie ustępuje środkom za­
granicznym.
KONTRAKTACJA TRZODY 
CHLEWNEJ NA ROK 1950

250 gminnych spółdzielni „Sa_

mopomoo Chłopska" w we-j. glą. 
skim rozpoczęto kontraktację trzo 
dy chlewnej na rok 1950. W 
pierwszych diwu tygodniach za. 
kontraktowano około 3 tys. tucz-

'Na zaiieaki dla mało i średnio, 
rolnych chłopów przeznaczono w 
woj. śląskim 22.578 tys. zł.

HUTNICTWO WYKONAŁO 
PLAN 3-LETNI

Wśród gałęzi ciężkiego p-rzenny- 
słu —- hutnictwo pier.wsze wyko„

plan. Z okazji tej wicepremier 
Minc przesłał na ręce gen. dy­
rektora CZPH, jnż. Borejdy, de. 
peszę z wyrazami uznsnia.'
RUCH W PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

Prace przy układaniu torów w 
porcie szczecińskim są w pełnym 
toku. Robotnicy Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Komuni­
kacyjnych zatrudnieni w porcie 
cen-trailnym ukończyli roboty ziem 
ne na miesiąc przed "terminem.

Wykonano 1.300 tys. m sześć, 
nasypu oraz wykopano 83 tys. m 
sześć, ziemi.

Spór d#onf oci/cf
a m e ry k a ń s k o -  b ry ty jsk i

WASZYNGTON. (PAP). Je­
den z czołowych przedstawi­

cieli partii republikańskiej, se­
nator Kenneth Wherry zażądał, 
aby Kongres USA — uchwalił 
ustawę, zabraniającą, prezyden­
towi Trumanowi przekazanie 
tajemnic produkcji bomby ato­
mowej w USA jakiemukolwiek 
innemu państwu. Wniosek se 
natora Wherry -pozostaje w 
związku z ostatnim żądaniem 
Wielkiej Brytanii, która doma­
gała się ujawnienia jej tajem ­
nic produkcji bomby atomowej, 
grożąc w  przeciwnym wypadku 
wstrzymaniem dostaw surow­
ca atomowego.

Jak wiadomo, prezydent Tru­
man zapowiedział niedawno 
podjęcie rozmów na ten temat 
z Anglią i Kanadą, zastrzegając

jednak, że będą one miały cha­
rakter wyłącznie informacyjny 
i nie zakończą się podpisaniem 
porozumienia.

E gzotyczn e ok azy  
d l a  w a r s z a w s k ie g o  ZOO

SZCZECIN (PAP).' Do portu 
szczecińskiego zawinął polski 
\ statek „Oksywie", przywożąc 
dla warszawskiego Ogrodu Zo­
ologicznego z Kopenhagi dwa 
piękne tygrysy, byka „watous- 
si“ oraz konika „ponny".

Poza egzotycznymi oka«uni 
statek „Oksywie" przywiózł Cen 
ną drobnicę: 185 ton -włókna 
ciętego, maszyny i narzędzia 
kopalniane oraz pasy transmi­
syjne.

Nowi m inistrow ie 
Finlandii

HELSINKI. (PAP). Prezydent 
Finlandii Paasikivi mianował 
dwóch nowych ministrów socjal 
demokratycznych. Ministrem 
pracy i komunikacji został Emil 
Huunonen, dotychczasowy pier­

wszy przewodniczący "centrali 
związków zawodowych, zaś mi­
nistrem bez teki — redaktor 
naczelny organu partii ‘ socjal­
demokratycznej „Suomen So- 
cjalidemokraatt" — Yarionen.

Niedzielne rozrywki
m ieszk aU có w  M oskwy

HAGA. (PAP). Dziennik „De 
.Waarheid" donosi, że Ameryka 
Kie biorą udział w odrodzeniu

Spnnk konferuje 
i  Leopoldem III

BRUKSELA. (PAP). Premier 
belgijski Spaak wyjechał na 
«zele trzyosobpwej delegacji 
partii socjalistycznej do miej- 
•cowości Progny (Szwajcaria) 
by odbyć rozmowę z przebywa 
jącym na wygnaniu królem 
Leopoldem III. Sprawa usto- 
ftunkowania się do króla Leopol 
fia, który w czasie okupacji 
Współpracował z hitlerowcami, 
fest główną przyczyna przedłu­
żającego się w Belgii kryzysu 
rządowego.

w Belgii partii faszystowskie! 
— „Wyzwolenie Flandrii".

Organizowanie tej partii od­
bywa się pod kierownictwem 
wywiadu amerykańskiego. Ma 
ona za zadanie mobilizację 
wszystkich sił w celu przywro 
cenią na tron Leopolda III i za 
mierzą zgromadzić wszystkich 
nastrojonych opozycyjnie nacjo 
nalistów flamandzkich oraz oso 
by, które współpracowały z 
hitlerowcami.

Przywódcą partii jest adwo­
kat Michels, który w czasie 
wojny aktywnie współpracował 
z okupantami niemieckimi, lecz 
dzięki opiece amerykańskiej nie 
był pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej.

Nowa partia będzie korzysta­
ła z pomocy Amerykanów i Koś 
cioła katolickiego w Belgii;

/łpel o pomoc
d la  z a ch o d n ie g o  B e r lin a

KMW-BN (PAP). „weaoain. 
—  kadłubowego magistratu 

■ekjkorćw Berlina 
* się » epeJem o’ 

rstiw zachodnich,

Reulter stwierdził, że liczba 
bezrobotnych w zachodnim Ber­
linie wzrosła do 200 tys osób j 
że nie widzi innego ratunku po 
zo objęciem Berlina pomocą 
mershallowiską.

SZMERY ODRY
WROCŁAWIANIE 
PRAGNĄ ZWIEDZIĆ 
TRASĘ W — Z

nizował popularne pocią- 

mim powodzeniem. Po 

wy, aby oglądać ostatni 

U Zygmunta, rzucić okiem

tysięcy entuzjastów Stoli- 

by zorganizować pociągu

roku ubiegłym warszawia

Wrocławia na WZO, my 
jedźmy dziś na wielką Wy

niemniejszy dorobefc, niż 
nasza• zeszoloroczna Wy-

WZOROWY URZĄD 
POCZTOWY

Mieszkańcy Sępolna

prośbą, abyśmy podkre-

Urząd ten wyróżnia się 
spośród wszystkich pla­

cówek pocztowych we 
Wrocławiu niezwykle

fiarną obsługą. Przesyłki 
pocztowe doręczane są

nawet w godzinach duźe-

kol&ki. n€ Slę
Warto by urządzić dla

dów wycieczkę na Sępol­
no dla zapoznania się ze
wzorowo funkcjonującym

PECHOWY WĘZEŁ

krotnie przejeżdżaliśmy 
przez- węzeł kolejowy w 
Kamieńcu Ząbkowickim.

jadący w kierunku Nysy

nił się pociąg jadący do

pociąg z Kłodzka do Wroc 
ławia miał opóźnienie

dowiedzieliśmy się, że po 
ciągi nasze opóźniają się 
przeciętnie 3 minuty. Ile 
pociągów musi wyrzec się

przyjść przed... terminem 
aby nadrobić spóźnienia : 
węzła Kamieniec Ząbko- i

dwu wagonów z dziećmi 
wracającymi z kolonii o- 
późnia odjazd pociągu o

TRAMWAJ
„OCZKO"

A więc poczekaliśmy 
się „premiery“ tramwaju 
Nr 21. Z miejsca nazwano 
go tramwajem „oczko'\ 
gdyż jak wiadomo popu-

jest jednak tylko ocz­
kiem w głowie'* dyrekcji

znówu w wysokim stop­
niu komunikację z Sę­
polnem, gdyi tylko co 
drugi tramwaj idzie do 
Rynku, a olbrzymia więk 
szość pasażerów właśnie 
udaje się w tym kierun-

czo poddać rewizji ostat

we. Przejazd z Krzyków

a obecnie przyszła kolej 
na Sępolno.

EMANCYPACJA 
NA KOLKACH

Nasz dział sportowy c- 
trzymał od jednej z Czy­
telniczek „Słowa Polskie- 
[70“ list z ciekawym po­
stulatem. Niewiasta ta do

pod ■auspicjami naszego 
dziennika... wyścigu ko­
larskiego dla kobiet! AHy 
nas przekonać o posiada­
nych kwalifikacjach, pi­
sze: „Przecież co niedzie­
lę jeżdżę ze Zbyszkiem.

Trzebnicy. Trening więc

się z projektem. Dlacze­
go tylko mężczyźni 'mają 
zawodniczo dosiadać „Bat 
tyków" i innych „Ormon 
dów". Ale co będzie gdy

zycjami wystąpią tony 
b okserów t piłkarzy?
W PEWNEJ
KAWIARENCE
JELENIOGÓRSKIEJ

Rzecz się diieje w pew 
ne] Kawiarence jelenio­
górskie), w Której spo­
tykają się młodzi zako-

— Co dotychczas skon-

siedzi od pięciu godzin w 
ostatnie] loży.

— Tylko dwa kruche

dę bez soku... * W°
— Co, tylko tyle! Idi 

tam natychmiast i zapal 
Im Swiattol Musimy o-

Podmcskiewskie pałace i parki u> 
Kuskowie, Leninodacznom, Abrem

ławniczych miejscowościach odwie

czów. We wspaniałych pałacach, 
które » przed Rewolucją Listopado-

W najzdrowszych miejscowoś­
ciach podmiejskich powstały "osied

dzielne dni letnie stały ^ ię prze. 
jatdłki parostatkami l kutrami

dym parostatku urządzony jest 
dancing, salon i niewielka restau 
racja. Przejaidtkl trwają od 
dwóch i pół — do m godzin.

u&m©
2 SIERPNIA — WTOREK 

5.16 Wiądcim. por. 5.50 Konc. dla 
Swiaita pracy CoO DzteraniiE S.!5 Muz. 
6.30 Gdmnast. 6.40 Muz. 6.55 Program 
7.00 Wiad- <Men. 7.15 Mmz. 8.00 Stre 
sączenie wiadom. porań. Przegląd 
prasy chłopskiej 6.15 Muz. 8.35 „Da 
le&o od Moskwy", powieść 8.55 Lok. 
program 11.57 Sygnał 12.04 Wiadnm 
południ. 12.20 Aud. <Jla wsi 12.50 Me

Muizyłca 14.00 Audycja dla chorych 
14.35 Arte 1 pieśnd St. Morauszlri 14.30 
Arte i pieśni kompoz. czeskich 14.50

Polski PohKJn. 15.15 Aktualia 16.25 
M ora. 15.34 Audycja diLa dz-iecti 
15.50 „Mówią książka o górnictwie i 
hutodjctiwue" — pogad. 16.0© „Od ma­
szyny do książki" — pogad.- 16.15 Mu 
zyfca 16.20 Konc. solistów 16.40 Doi 
ny Śląsk liter. 1 kuiltur. 15.50 Muzy

kowy l£oo „Z frontu brygad S. P.‘-‘ 
18.16 Chór PoJsfe. Radia 18 30 „Z ży 
cła BuJg-artt" -  aud. sJ.-m.uz. 19.00. 
Dziennik 1S.15 „Na muaycaiej iajd" 
W.45 „Opowieść ' o Chopinie- 20.00 
Koncert symf. 21.00 DzdennUk 21.30 
Muz. 22.45 „O Jamie Kasprowiczu" 
23.W) Ost. wiad. 53.1# Otwory Artur* 
Bllssa 28.50 Program na Jutro 24.00

O cff» « « ie*  f r a n c u s k i  
w obliczu kryzysu

PARYŻ. — W wielu miastach 
m. in. w Paryżu, Lyonie, Marsy­
lii, Lille, St. Etien, Lermont, Ser 
ran, trw ają strajki robotników, 
domagających się przyznania 
Im premii wakacyjnych.

Nikłą większością 3 głosów 
Zgromadzenie Narodowe posta­
nowiło odroczyć dyskusję nad 
licznymi interpelacjami, zgłoszo 
nymi w sprawie premii waka­
cyjnych dla pracujących. Za 
Tządem wypowiedziało się 289 
deputowanych, przeciwko —

Należy podkreślić, iż rząd

Queuille‘a osiągnął najniższą 
większość od chwili ukonstytu­
owania się. Los jego uratowa­
ły 4 głosy ministrów t*w. nie­
zależnych i PRL, którzy zgo­
dziwszy się pozostać w rządzie 
po złożeniu we czwartek dymi­
sji, głosowali za Queuille‘m. W 
kuluarach Zgromadzenia pod­
kreśla się, że premier wyszedł 
z debaty w Zgromadzeniu znacz 
nie osłabiony. Wielu komenta­
torów wróży kryzys gabineto­
wy po wakacjach parlamentar-

Moskwa słynie z pięknych 
okolic. Miłośników polowania 
l grzybobrania pociągają gęste la­
sy sosnowe ł brzozowe zagajniki- 
Z wędką w ręku witają wschód 
słońca zapaleni rybacy, .któ­
rzy każdy wolny dzień spędzają 
nad brzegami rzek podmoskiew­
skich. Wesoło i rojno jest w go­
rące miesiące letnie na pięknych, 
podmiejskich plażach Moskwy.

W okolicach stolicy ZSRR zacho­
wało się niemało wspaniałych za­
bytków rosyjskiej architektury
lS-go l początków 19-go wieku.

Pod kierownictwem wywiadu USA
o d r a d z a  s i ą  w B e lg i i  p a r i i a  f a s z y s to w s k a

Program i m i  ma naradoui Monialnyct
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wieckiego ł żnińskiego leży gmi

lej niewielka wieś — Podolin.
samym je) krańcu gospoda­

ruje na & ha najlepszy rolnik 
Wielkopolski i pierwszy chłop

niczych Polski Ludowej" Stani, 
sław M"zur‘M ^ ^  ^
połowę swego życia spędził w 

jąc najpierw jako górnik, a po­

ny ch korzyściach. Wciągnął się 
więc w pracę społeczną,

wisty SU sołtysa, działacza 
ZSCh i spółdzielczego — to

broniach. Dzięki jego inicjaty­
wie, w r. 1946 zelektryfikowano 
Podolin, wybudowano dwu i

w gromadzie.

Cdy zadaję mu to pytanie, . 

kiej szafki wydobywa stos ksią

tyków rolnictwa, jaką kopalnią 
wiadomości są nasze poradniki

zdobyczami agronomii, wydoby-

rzeni buraków cukrowych, a z

— aż 690 q korzeni i 663 q

wystarczają; dzisiaj trzeba wię­
cej pracować głową, aniżeli

„nowe" przyniosła mu nie tylko 
wspaniałe plony, lecz rwónież 
nagrody l zaszczyty. Suma o- 
trzymanych premii w począt- 
bieżąęego roku wyniosła 137.000

wał budynek mieszkalny, 

chlew. Pomieszczenie dla świń,

d a f t tnie 7 T cni lego BCSpo~

najbardziej racjonalna, gdy to. 
warzyszy jej hodowla trzody 
chlewne}. Uście buraczane, to

-  Świnie I buraki -  mówi 
Mazur — to najwłaściwszy dzi­
siaj kierunek gospodarowania

Opłotki, Rozejrzeć się po śivie- 

uczyć się samemu.
TADEUSZ PASIKOWSKI

cia robotniczego, bogatą sumą
doświadczeń i... dyplom naj­
lepszego świadectwa użyteczno­
ści społecznej.

czych — I dlatego jut przed

uprawiał ziemię.

. jednak cieszył się ziemią. Nade­
szła wojna I Mazur z rodziną

do zagrody, nie zna'al w niej

potrzebniejszego sprzętu i zdo- 

kalny. Cały swój'dorobek za-

j€*Mt tam liezlroslro « radośni**

t trp o r fa ż  w łasny »Sfowa P o lsk ieg o *

Długa jest droga ze śródmie­
ścia na lotnisko na jego krańce. 
Lecz warto ją odbyć, bo jest 
tam słońce, zieleń i wiatr. I 
młodość, co „z wiatrem idzie w 
zawody".

Na lotnisku sekcja silnikowa 
grupuje się wokó! szybowca. 
Huczy zapuszczany motor. I jak 
duża ważka już kołysze się w 
powietrzu szybpwiec.

Instruktor-pilot Bydliński wy 
startował na „Jerzyku". Wiatr 
uderza szybowiec z boku. 
Robi on „rundkę" nad lotnis­
kiem i za chwilę ślizga się już 
po trawie. Instruktor wyskaku­
je roześmiany, jak samo słońce. 

To jest prawdziwy sport!

Wie pani, że na Olimpiadę nie 
zostały dopuszczone samoloty 
silnikowe, tylko szybowce? Tu 
trzeba myśleć, czuć!

„Patyk" — jasno-żólty szy­
bowiec szkoleniowy — tak nie­
realnie lekki i przejrzysty w 
konstrukcji, że trudno uwierzyć 
aby człowiek mógł się przy je­
go pomocy wznosić do góry — 
stoi obok, błyszcząc w słońcu. 
Pilot sadowi się na nim niby w 
foteliku i za chwilę będzie w 
nim wisiał pod chmurami bez 
osłony.

Instruktor machnął chorągiew 
ką. Start.

„Patyk" ślizga się po trawie I 
i już sunie w powietrzu, uno- '

szony przez wiatr. Spada na 
lotnisko odczepiona od. szybow­
ca lina. „Patyk" lec’ samodziel­
nie, mieni się w słońcu, dźwię­
czy cichą melodia szarpanych 
przez wiatr linek.

— Szkolimy tu junaków S.P. 
i członków Aeroklubu — mówi 
instruktor. — Są to przeważnie 
studenci,, uczniowie, robotnicy 
ze szkól przemysłowych, w wie 
ku 18—19 lat. Przeszli już kurs 
teoretyczny w szkołach lotni­
czych. Na lotnisku odbywają 
treningi 3-go i 4-go stopnia — 
w sumie 70 lotów na 2 typach 
maszyn: szkoleniowej i przej­
ściowej.

W sobotę 1 niedzielę ćwiczą 
robotnicy z wrocławskiej ga­
zowni, tramwajów... Wtedy 
wszyscy inni im ustępują, by 
mogli wykorzystać wolne chwi- 
le.

Dziecince „Samopomoc!/ d e u s  i i "
ofiieku ią się 5 0 0 0  d oln ośląsk ich  dzieci

Związek „Samopomocy Chłop 
skiej“ niemal od pierwszej chwi 
li swego istnienia zajął się pla­
nową organizacją sieci dziedziń 
ców letnich na wsi. Chodziło 
z jednej strony o przyjście z 
pomocą kobiecie wiejskiej w 
najbardziej dla niej ciężkim o- 
kresie pracy w polu, o wzmoc­
nienie zdrowia dzieci wiejskich 
dzięki racjonalnemu dożywianiu 
i zabezpieczenie ich przed nie­
szczęśliwymi wypadkami, jakim 
często ulegały, pozostawione 
bez opieki. Jednocześnie cho­
dziło o rozwijanie w dzieciach 
od najmłodszych lat umiejętnoś 
ci współżycia w gromadzie.

Związek Z. S. Ch. przezna­
czył dla województwa wrocław 
skiego na ten cel w roku bie­
żącym około 6.000.000 złotych. 
Zamiast zaplanowanych 216 
zorganizowano już około 300 
iziecińców dla 5000 dzieci w 

wieku od 2 do 7 lat. Wieś do­
maga się jednak organizowania 
dalszych dziecińców. Akcja te 
jest wynikiem wspólnej trosk 
o dobro dziecka tak Państwa, 
jak i rodziców.

Rząd na tę społeczną akcję 
przeznacza poważne subsydia. 
Rodzice jednak w miarę swych 
możliwości muszą również u- 
dzielić pomocy w prowadzeniu 
dziecińców. W tym celu usta­
lono opłatę za pobyt dziecka w 
dziecińcu, na podstawie przy­
chodu szacunkowego, wyrażo-

N ow e cz a so p ism o
p o ś w i ę c o n e  m o d z i e

NaMadem Spółdzielni Wydawni­
czej „Czytelnik" ukazał się pierw 
ay numer nowego' czasopisma, po­
święconego wszystkim dziedzinom 
mody kobiecej, 'męskiej i dziecdę-

„Swiat Mody" — taki jest tytuł 
czasopisma — stanowi niewątpliwie 
przełom w dziedzinie polskiego cza 
sopiśmienraictwa modmaa.rskdego. Na 
reszcie polski krawiec, krawezyni. 
fryzjer, obuwnik, rękawioznik, ka-

rzemiosłu wszechstronny, nde oder 
.wamy od świata, na naszych po. 
trzebach, gustach 1 praktycznych 
możliwościach oparty rozwój. Szer 
TO rzesze Czytelniczek i Czytelni­
ków, interesujących się sprawami 
mody, otrzymują do ręki czasopis­
mo w swojej dziedzinie pełnowar-

..Swi-ał Mody" przekonuje 1 przyku 
swą szatą. Dyskretnie barwna, 

«tetyczma i solidna okładka, dobra 
poprawa,, wysokogatunkowy papier,

bór kolorów — oto zewnętrzne war 
tośoi nowego wydawnictwa.

W 150 modelach, grattczmde ład­
nie podanych i łatwych do wyko­
nania, peka za no w nim wszystko,

nach mody kobiecej, męskiej i dzńe

Oto tytuły .do różnych działów mo 
dy kobiecej;

Nowe :kreacje tanom kosztem, —

nośoi, Do pracy, W domu, Z lek­
kich wełen. Bluzki na różne oka­
zję, Nowe linię, spódnic, Piękno 
prostoty. Modne detale i drobiazgi, 
Kapelusze zgodne z typem urody, 
Za kulisami mody jesiennej, W pra 
cownd gorseoia.rsk»ej, Bieliindair- 
skie nowości. Nowe rękawiczki, to. 
rebki, paski.

Obuwnicy znajdą w nowym cza­
sopiśmie niezwykle ciekawe, este-

rzy — cały szereg ciekawych głó­
wek, bieliźniairki I krawraynie — 
duży wybór nowości bieliżniatr- 
skich, inodelii dila dzdeci, dia dora­
stającej młodzieży itd. Dla kraw. 
ców jest w numerze kilkadziesiąt 
modeli z różnych dziedzin mody

ślicznych, a prostych wzorów na

W słowie wstępnym redakcja no­
wego 1 czasopisma zapowiada, że 
■jest j«!j ambicją pogodzić zalety.

szymi wartościami praktycznymi 
czasopisma fachowego. Wyraża też 
nadzieję, że czasopismo znajdizie 
się nie tylko u wszystkich w Pol. 
sce' zainteresowanych fachowców, 
ale także wśród, szerszego grona 
Czytelników i Czytelniczek, inte­
resujących się sprawami mody na 
własny „domowy" użytek. Sądząc 
po pierwszym numerze, jesteśmy 
przekonani, że ta nadzieja będzie 
spełniona. (F.)

nego w kwiptalach zboża w sto 
sunku rocznym. * '

Zdarzają się wypadki, jak 
np, w pow. trzebnickim, gdzie 
do dziecińca zapisano około 30 
dzieci. Dopóki starczyły zapasy 
przysyłane z Inspektoratu Szkol 
nego, rodzice dziecj przysyłali. 
Gdy jednak kierowniczka dzie­
cińca po, wyczerpaniu zapasów 
zwróciła się do rodziców o po- 
moę w dożywianiu, przestali 
dzieci posyłać.

Koła Gospodyń powinrfy 
przyjść z wydatną pomocą w 
akcji dożywiania dzieci i dl; 
zyskania środków organizo­
wać zabawy, imprezy i zbiór­
ki. Należy brać. wzór z powia­
tów dzierżoniowskiego, wał­
brzyskiego, jeleniogórskiego, 
brzeskiego, kłodzkiego, gdzie 
wszystkie czynniki — tak partie 
polityczne, jak spółdzielnie S. 
Ch., wydziały powiatowe, Liga 
Kobiet — podeszły z całym zro 
zumieniem do tej sprawy.

Pamiętajmy o naszych dzie­
ciach, aby zaznały beztroskich 
dni swego dzieciństwa.

Maria Marzec.

W ciągu miesiąca junacy sta 
ją się pilotsmi szybowcowymi

lotniczych.
— Czy ma pan jakich „a 

sów"? — pytani instruktor 
szeptem.

— Aż dziewiętnast'1'
„Asem" jest m. in pjr. piło

Baczyński, sekretarz Aeroklub* 
(udzielający mi informacji) 
Ostromęcki, asystent Katedrj 
Aeronautyki (który lpiał kiedy! 
na szybowcu przez 7 gjdzin) ! 
beniaminek Aerokh>tu „czaraj 
Tedro" . „Asem‘ .tał niwniei 
Piotr Leń, mechanik p:lot, pra­
cujący na lotnisku

— Od dzieciństwa powiedzia­
łem sobie, że będę latał — 
zwierza mi się. — Mój ojciec 
był robotnikiem w Zamościu. 
Skończyłem 3 klasy gimnazjum 
mechanicznego i pracowałem 
na kolei. W 1945 r. zostałem 
odkomenderowany do Wrocła­
wia. Bytem tu jako jeden a 
pierwszych.

— Jest bardzo zdolny — 
stwierdzają koledzy. — I bar­
dzo wyrobiony społecznie.

Pod wywatowanymi obłoka­
mi warczy błyszczący samolot. 
Daleko na horyzoncie błękit­
nieje Sobótka, wrocławska Fu- . 
dżi-Jama.

— Do sekcji silnikowej — ob­
jaśnia sekretarz Aeroklubu — 
należy młodzież szkół średnich, 
zawodowych i studenci. Prze­
szli już przez szkoły piloci S.P. 
a po przeszkoleniu na lotnisku 
często idą do oficerskich szkól 
pilotażu. Latamy na maszynach 
„Piper-Cub“ i na „T-o-z". Te 
ostatnie (pochodzenia sowiec­
kiego), są bardziej akrobacyj- 
ne. Można spokojnie na nich

| wykonywać pełny pilotaż. Są 
także bardzo, bezpieczne. Wszę­
dzie można na nich lądować.

Ponownie przechodzimy koło 
szybowców. Pilot Konopka 
wznosi się jeszcze raz, aby zo­
stawić nam w pamięci obraz 
cudownie wycyzelowanego lotu.

Na lotnisku Aeroklubu jest 
beztrosko, młodo, radośnie.

H. Deskur.

Nowe re k o rd y
przodowników m urarzy
Dwie trójki murarskie ® oddzia 

łu SPB w Przemyślu z Teodc.rem 
Widęją j Marcinem Rybickim na 
czele, osiągnęły niebywały rekord 
przy budowie magazynów Centra 
li Przemyślu Naftowego, uzysku­
jąc wydajność 1.947 cegieł na go. 
dzinę, co równa się 1.315 proc.

Łó-dzki zespól betoniarzy, idąc 
śladami siwych kolegów, mura­
rzy, uzyskał 1.120 proc. normy, 
betonując w ciągu 8 godz. 73 m 
sześć, stropów fundamentalnych- 
Dzienny zarobek każdego członka 
sespołu wy: iósł 6.700 zł.

W n a u c e , w ofiarn o ść? , w p racy

Młodzlei me zawiedzie nadziei
Upłynęło 12 miesięcy «xi chwi 

li, gdy młodzież polska ełąozyła 
się w jednej organizacji — Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej aby le­
piej, śmielej i pewniej wypełniać 
swoje zadania, aby z więiksEą silą 
walczyć o swoje ideały, o wybu­
dowane kraju wolnych rado­
snych, twórczych ludzi, nie zna­
jących- krzywdy, poniżenia i nie 
prawości.

Na Dolnym Śląsku iroże więk­
sze niż gdzie indziej były i są za 
dania młodych. Bardziej niż gdzie 
indziej była 1 jest tu odpowie­
dzialna ich praca. .

Rok teimu do pracy tej z zapa­
łem zabrało się 50.000 członków 
ZMP. W szkołach, fabrykach, we 
wsiach — wszędzie ZMP miał 
wielkie zadania do spełnienia.

Dziś kiedy z perspektywy roku 
możemy sipojrzeó na minione dni 
pracy i wallki kiedy możemy pod 
sumować, ocenić osiągnięcia mło 
dzieży Dolnego Śląska w tym 
okresie, widzimy że nie zawio­
dła ona nadziei społeczeństwa.

Jednym e wielkich zadań mło­
dzieży jest nauka. Młodzi spod 
znaku ZMP doceniają to zadanie. 
Na terenie województwa utworzo 
no 56 zespołów, samokszitałcenio- 
wycih, zorganizowano 32 czytel­
nie, zwerbowano setki uczniów 
na kursy korespondencyjne. Ale 
nie tylko praca nad pogłębia­

niem swej własnej wiedzy jest 
celem ZMP. Niemniej ważnym 
zadani-w.i jest podnoszenie pozio 
rru wiedzy ogółu.

Kiedy Rząd ogłosił akcję «wal 
czania analfabetyzmu, to właśnie 
młodzież z największym zapałem 
wezwanie to przyjęła. ZMP zor­
ganizował na Dolnym Śląsku 65 
kursów dla analfabetów. (Trzeba 
podkreślić, że plan przewidywał 
utworzenie 40 kursów). Ponadto 
indywidualnym nautórriem obję 
to 2.000 osób.

Walka z ciemnotą trwa. ZMP 
dobrze wypełnia swe zadania na 
tym odcinku.

Drugim niemniej ważnymi za­
daniem Związku jest praca. We 
wszystkich fabrykach i urzędach 
pracują młodzi. W pracy nie są 
gorsi od swych starszych kole­
gów. Są często lepsi.

Już przeszło 1000 młodzieżo­
wych brygad produkcyjnych ist­
nieje w zakładach t-rzemyslo- 
wych Dolnego Śląska.

Brygady te za swój cel posta 
wiły przedterminowe wykonanie 
planu 3-letriego. Wielu młodych 
robotników zobowiązało się wyko 
nać plan do dnia 22 lipce. Wielu 
już go wykonało. Można tu wy­

lenić takich jak: Józefa Żywic 
kiego z PZPW 20 w Żaganiu al 
bo Józefa Bonko z tejż‘ fabryki.

W kopalni węgla w Nowej Ru­
dzie pracuje ZMP-owiec Jan Ciar

lowski. Wykonuje on przeciętni*
220 proc. normy, zaś jeg > kolega 
Wąsiorek — 185 proc. Brygada 
produkcyjna ,.Ściana Zwycięstw 
wa" w kopalni ,.Bialy Kamień-  
w ostatnim okresie w> kon\ije 14* 
proc. normy.

Nazwiska można wym:en:ać bez 
końca. Wielu jest młodych przo­
downików pracy.

Liczne organizacje fabryczne 
ZMP opiekują się ośrodkami wiej' 
skłuli realizują" w ten sposób 
id*ę zbliżenia chłopa 7 robotni-

wsi. W PGR-ach neszego woje­
wództwa powstało już 35 młodzie 
żowych bryga<i produkcyjnych.

Młodzi pracują w polu przy żni 
wach, biorą udział -w realizacji 
akcji ..H"

ZMP bierze czynny udział w, 
życiu organizacji wiejskich. Wy­
starczy powiedzieć, że w powie­
cie oleśnickim w każdym zarzą­
dzie gminnym ZSCh. jest pr*ed 
stawiciel Związku

Już na długo przed 22 lipca za 
częły do Wojew. Zarządu ZMP 
napływać meldunki o wykonaniu 
zobowiązań lipcowych.

W ciągu roku rosła i krzepła 
organizacja ZMP na Dolnym Ślą­
sku. Już 100.000 członków liczą 
jej szeregi.

Jeszcze dużo zostało do zrobię 
nie. Wielkie są zadai i a młodzie­
ży. Ale też wielka i silna jeet or 
ganizacja łącząca młodzież. W) 
pierwszym roku swego istnienia 
ZMP wywiązał *ię ze swych IM 
dań.

Możemy młodym więrzyć, że 11 
postęp i wyzwolenie uciśnioryeihj 
w przyszłości nie zawipdą p«M«l 
danych w nich nadziej.

F. M.

Już wkrótce 
sensaciq dnia 
będzie

„Banda M era *
rewelacyjna powieść znako­
mitego pisarza amerykań­

skiego IRY WOLFERJA 
Ukaże się ona niebawem 

w codziennym odcinku

„SbOlilfl POLSKIEGO1*

kach w Witkowie, pojechał no 
miejsc* i zebrane tam informacje 
opisał u> HScie do redakcji. W za­
kończeniu listu wspomina, te po­
dobne wypadki zdarzały się rów­
nież w innych miejscowościach- I 
zapytuje: „Czy to nie była zbyt 
wielka gorliwość ze strony rakarza
1 funkcjonariuszy M.O.?

W dalszym ciągu swego listu 
nasz Czytelnik pisze:
Zabrano ich 20. Zabierano tyłko 
psy uwiązane, przebywające ui

tomlast nie złapano ani jednego 
spośród psów lolóczęsóuj. chociaż

dziło, a Inaczej to zarządzenie 
wykonano".

Ten właśnie Ust przypomniał ml 
przytoczoną na wstępie przedwo- 
jenną anegdotą o nadgorliwcach. 
Podobieństwo uderzające. Różnica

2 anegdoty byt śmieszny, a opisa­
ny w cytowanym tlicie — Jest bar-

Wladysiaw Frącz

uwiązane na .łańcuchach I przeby

gromady Witków w powiecie ka­
ły zdrowe I rakarz zabrał je prze 
mocą. Dwa — pokojowe pieski 
rasowe rakarz wyciągnął dosłownie 
spod łóżka, gdzie schroniły tlę ze 
strachu.

Zabrane psy wrzucono do małego 
wozu, w którym leżał pies zastrze-

dejrżany przez lekarza (tytko!) o

Następnego dnia, 1 b.m. rakarz 
przyjechał powtórnie, w asyście 
funkcjonariusza M.O. Juliana Cieś­
laka, aby wyłapać pozostałe psy.

„Obywatel Franciszek Cuzera, 
rolnik z Witkowa, opowiada: Mój 
pies był uwiązany na łańcuchu l 
przebywał w ogrodzeniu. Był to

zdrowy Kiedy zobaczył rakarza, 
nie dal do siebie podejść. Rakarz

ny sposób, że pies cały ociekał 
krwią, a następnie wrzucił go do 
wozu. Fakt ten wywołał wielkie 
oburzenie wszystkich mieszkańców

Towarzystwa Opieki nad zwierzęta

redakcji list następującej treści: 
„W dniu J lipca 1949 roku sołtys 

gromady Witków w pow. Ica- 
mieniogórskim otrzymał od wójta

powiatowego, delegującym obywa­
tela Przyczynę Edwarda, rakarza 
miejskiego z Kamiennej Góry, do

wszystkich psów, co do których za 
chodzi podejrzenie, ie zetknęły się

rym na wściekliznę — polecam oby

— ciekawe jest jak było wykonane 

sołtys odpowiada:
Dnia « lipca b.r. o godzinie W-tej

wanla wszystkich psów. O godzinie

Obywatelskie) z Sędzisławia, który 
polecił mi wskazać właścicieli

psy. 20 psów z tej liczby było

Okazało się jednak, że we dwo-

pan minister polecił (oczywiście 
przez sekretarzy), aby poproszono 
pana dziedzica do najbliższego po­
sterunku policji, skąd będzie mógł 
rozmówić się telefonicznie z War­
szawą.

Granatowy komendant posterun­
ku bpi gorliwym slużbistą. Usly-

stwa, wjrslat nmtychmiart do dworu
dwóch równie tęgich, fak gorli­
wych policjantów, aby dziedzica 
doprowadzili na posterunek. 

Ponieważ dziedzic, wzburzony za.

wil udania się z nimi, rosie grana­
towe draby nałożyły mu kajdanki 
i mocna poszturchując t popy­
chając — zawlokły go na miejsce 
przeznaczenia, ku wielkiej uciesze 
licznie po drodze zgromadzonych 
gapiów.

tozbuazata kursująca w kmirr aneg 
Seto, oparta podobna na zdarzeniu

Jeden z sanacyjnych ministrów.

Postanowił dla odmiany spędzić na 
“sl dwa zbliżające się dni iwią- 
teczne. Na wsi — to znaczy w 
Jakimś zasobnym dworze. Chciał 
Jednak wyjechać do takiej miejsco 
woici, w której nie był; szukał 

u) pamięci znajomych zie- 
Won, nie zaszczyconych jeszcze 
3«So wizytą.

Trapiąc się myślami, przypomniał 
•obie wreszcie swego szkolnego ko- 
lc9«, o którym słyszał kiedyś, że 
tKez bogaty ożenek wydatnie po­
większył trwą fortunę i jest pa- 
ncm na ogromnych włościach. (Mi­
nister odgrzebał nawet w pamięci 

wę majątku kolegi i postano­
wi zawiadomię go telefonicznie, ie  
Wro rano przyjeżdża).

P iesk a  historia
gołębim piórem

Stan isław  M azur
b u d o w n i c z y  P o l s k i  L u d o w e j J $ 9 “ szpusuntte z u p n i  oiete
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Ojczyzna nasza zajaśniefe
talentami, nauką, rozum em , szlachetnością

I K oresp on d en cja  „A P J‘ d ia » S io * a  P o ls k ie g o *

— Nieszczęście! Zobaczyłem 
człowieka i wszystko na nic! — 
krzycz% ze łzami w oczach 14- 
letni harcerz.

— To pech — rzekł jega, ró­
wieśnik.

Zaciekawiło mnie. skąd tą 
rozpacz Druh w obozie harcer­
skim o’ojaśnił: chodziło o' zdo­
bycie; najszczytniejszej spraw­
ności harcerskiej, zwanej spraw 
nością „Trzech piór“.

Walka o sprawność trwała 3 
dni. W ciągu pierwszego dijia 
harcerz nie mógł się odezwać 
ani jednym słówkiem do niko­
go. Ńa drugi dzień miął zaszyć 
się w-.lesie tak, aby nikogo nie 
widzieć; Miał przy tym żywić 
się tylko jagodami leśnymi. 
Wreszcie trzeci dzień — to sa­
motne spędzenie nocy w lesie.

...To był rok 1947. Miasta jęsz 
cze zawalone gruzami, wsie po 
niszczone, tysiące ludzi zabi­
tych, brak rąk do pracy. Wieś­
niak potrzebował pomocy w pc 
lu. Dla robotnika każda usu­
nięta cegłą gruzu była umożli­
wieniem szybszego tempa od­
budowy...

— Nieszczęście! Zobaczyłem 
człowieka... — wołał harcerz.

Zastanawiające jest, jaki był 
właściwie sens tej sprawności 
„trzech piór“, która była szczy­
tem marzeń setek młodych 
chłopców i dziewcząt? Pomysł 
przybył zza morza. Ogniskiem 
skautingu była przecież Anglia. 
Taka sprawność potrzebna by­
ła angielskim kolonistom. Wia­
domo. Kolonista wśród wrogich 
tubylców musiał umieć się od 
nich odseparować.

Sprawność ta była w Polsce 
popularna przed wojnĄ i po 
wojnie. Harcerstwo jeszcze w 
odrodzonej Polsce Ludowej pod 
porządkowywało się swojemu 
ośrodkowi zagranicznemu, na 
skutek czego część młodzieży 
naszej w pierwszych latach po­
wojennych prawie nie brała u- 
działu w odbudowie nowego

W pozornej apolityczności 
młodzieży kryła się jawna ten­
dencja wychowania jej w ob­
cym duchu. Centralna organi­
zacja światowa skautingu dba­
ła o‘ 't0 / ■» Ta ; sama: organizacja 
stanęła w ubiegłym roku w 
szeregu przeciwników pokoju... 
Tego już było dla harcerstwa 
za dużo-. Odezwał się w jego 
szeregach zdrowy duch...

W 1948 r. następuje zerwa- 
nie ze wstecznym skautingiem. 
Harcerstwo staje się samoistną 
organizacją młodzieży polskiej.

Jakie są dziś jej wytyczne?
Miłość Ojczyzny: „Nasz pa­

triotyzm nie przeciwstawia się 
miłości Ojczyzny — nienawiści 
ł propagandzie ludów  sąsied­
nich i ludów całego świata, 
pragnących być wolnymi na 
własnej ziemi. Patriotyzm, któ­
rego uczyć będzie nowe prawo 
harcerskie, polega przede 
wszystkim na wysiłku, realizu­
jącym pragnienie, aby Ojczyz­
na  nasza rozkwitła bogactwem 
swych naturalnych zasobów m< 
terialnych i zajaśniała talenta­
mi, rołumem, nauką i szlachet­
nością całej masy narodu, aby 
Polska włożyła jak największą 
dań do skarbnicy dorobku cywi 
lizacyjnego i kulturalnego" — 
powiedziała nam wiceprzewod­
nicząca ZHP, Pelagia Lewińska.

Hóńor: głosi drugi punkt pra

pia tylko dzieci że szkoły pod­
stawowej, a więc w wieku od, 
14—16 lat. Program wychowaw 
czy* przygotowuje dzieci do dal­
szej pracy społecznej w szere­
gach ZMP.

Ziemba Mazurska. Dawna poi 
ska' ziemią ’ i dawni, polscy lu ­
dzie. Alę, ziemią przez długie 
lata oderwana od PolsWt,. ludzie 
krzywdzeni całe Wieki. „Zie­
mia Smętka" — na j popularniej 
sźe określenie tęgo kraju lasów 
i jezior. , .. -
; Harcerki przyjęto , tu . . trochę 

nieufnie. Ale młode dziewczęta, 
nie zraziły się. Przyjechały już 

ji  ’ śn^iłówahiem legendarne}' Żig

Imi 1 ^ej ludności.
Ó.bóz, swój. nazwały „ęsądą 

Mazurską"—  Poszczególne .dru­
żyny przybrały nazwy zagród

tej osady; drwale, bartnicy, ry­
bacy, łucznicy, leśnicy, rolrticy...* * *

22 lipca. Radosne święto 
wszystkich Polaków w tym ro­
ku staje się porywające. Wszyst 
kie óczy zwrócone są na stoli­
cę. Tu trasa W—Z, tu domki 
robotnicze, tu całe osiedle Ma­
riensztatu — . jak z bajki. Tu 
Prezydent Bierut przyjmuje de-

Przed trybuną kroczy oddział 
harcerzy. Porwani ogójnym en­
tuzjazmem zrywa.ią czerwone 
chusteczki z ramion i powiewa­
jąc nimi wysoko nad głowami 
skandują: Bie-rut' Rię-rut!

Niech żyje odrodzone har­
cerstwo polskie! — Wola w od­
powiedzi' Prezydeń'’ i przyjaź­
nie kiwa ręką maszerującej 
grupce...

Hanna Polakiewicz.

PN** n  €$ ar wrafr s ew&or

Chłop p rzeszed ł do ofensyw y
Od chwili ogłoszenia , tez lipcowe­

go manifestu PKWN front watki o

władz państwowych i partyjnych

moc państwowa w akcji siewnej i 
nawozowej, kredyty rolne, import

siła wieś, podnosi wydajność pra. 
cy milionów rąk. chłopskich.

leżała nieobrobiona. Ale już po

Polsce najgroźniejszy problem roi 
niczy -  problem odłogów. W 194S 
roku odłogi stanowią już tylko 9

Powstają stacje Elekcyjno — na-, 
sienne. Rozwija się kontraktacja

mysłu przetwórczego. Wdrażanie

rolnej rozwija stopniowo rejoniza­
cją upraw. W niespotykanym do-

przeprowadzanie’ elektryfikacji 
wsi Systematycznie rozwijała się 
produkcja rolna w majątkach pań,

W okresie, ubięgtlegp pięciolecia 
szczególny nacisk .położono na me.

tym 'czasie, sieć stacji maszynowo _*J

ników, traktorzystów -  zdolne .do! 
obsług, wzrastającego szybko ̂ ła^oj

nie i dalekowzrocznie ' " Dzięki tej]

chniczna przyszłej gospodarki so­
cjalistycznej na wąi.

Wysiłki pięciu lat odbudowy go 
spodarki wiejskiej przynosiły z so 
bu sukcesy i osiągnięcia widoczne

przykładnych zniszczeń wojen-

krajach zdchodnio europejskich,

wówczas jeszcze miliardowymi kre 
dytami dolarowymi.

Kiedii w 1947 'r. zlikwidowano po 
moc MERA, ludność nie odczula 
poważniejszych trudności aprowiza 
cyjnych. stopniowo osiągnęliśmy 
wydajność z ha ziemi równą wy-

przekroczyliśmy ją to niektórych 
gatunkach upraw. Dysponujemy

si w Europie zdobyliśmy się na 
zniesienie reglamentacji żywności.

mentów : spekulacyjnych, skierowa

P o r w e f t i  f » r a i« /n e  I
Ob. Lat,.uwicz _  Wrocław. —
Poruszoną przez Obywatela 

sprawę wyjaśniliśmy. Okazało 
się. że adwoika-t ten nie tylko 
udzielił wyczerpujących informa­
cji, lecz również wniósł odpo­
wiednią sprawę do sądu.

W tym stamie rzeezy, nadesłane , 
przez Obywatela skarga jest cał 
kt"wicie ' bezpodstawna i stenowi 
wyraz nieuzasadnionej chęci pod 
ważenia qp,jn;i, ,tak pożytecznej 
d.la społeczeństwa., .pfecówki , jaką 
jest Biuro Społecznej Pomocyj 
Prawinej.

..Stała czytelniczka". — W wy 
padiku • powołania na ćwiczenia 
wojskowe, zainteresowanemu sła 
ży prawo pobierania-dalszego wy 
nagrodzenia z; tytułu umowy, oj 
prucę od pracodawcy,- jeśli był |

pracownikiem umysłowym . — 
przez okres 3 miesięcy jeśli zaś 
byt pracownikiem fizycznym — 
prźez okres 2 tygodni.

wojskowych trWa dłużej, poza po 
wołane wyżej Czasokresy, to dal 
sze Wypłaty przysługują rodzi 
ńom od skartiu Państwa w po. 
staci zasiłków aż. do, ukończenia 
ćwiczeń, na zasadzie rozporządzę 
n.a ministrów: Administracji Pu 
blicznęj i, Ziem Odzyskanych z 

Jonia 4. sierpnia, 1948 roku o wy 
sckości aas.Jków: daiennych dla 

I rodzin żołnierzy (Dz. U. R: P:, nr 
38, poz. 282) zmienionego rozpo 
rządzeniem- z dnia 12 stycznia 
1949 roku (Dz. U: R: P: nr 5, poz. 
31) Zasiłki te wpjiaicane są w 

| granicach do 300 zl. dziennie.

skjch i godzące w podstawy apro-

no$c> w gospodarce hodowlanej l

ministracy jnego t spółdzielczego 
oraz systemem ulg podatkowych,

płaconych hodowcom

ległości, wieś rozwijała się nieustan

Głód nauki, wiedzy... postępu -

świadomości i godności klasowej 
przez masy, Chłopskie przeobra­
żał do gruntu stosunki, kulturalne 
na wsi. Sieć szkół podstawowych, 
bibliotek gminnych, walka z annl 
fabetyzmem, radiofonizacja wsi, 
świetlice, kina objazdowe, gazety 
dla wsi o nakładach przewyższają­
cych cały nakład prasj przedwojen

wość mas chłopskich, wyzwalało no

w skali właściwej jedynie epoce

nifestu Lipcowego PKWK.ii prze 
istoczyly się już dawno w rze­
czywistość. Poprzez jego treść pod 
stawowe masy chłopstwa przyswoi­
ły sobie w pełni poczucie własnej, 
historycznej, klasowe) rotf.

przez Manifest PKWN-u drobno i 
średniorolne chłopstwo uczyło Sie 
działać i myśleć wspólnie z klasą 
robotniczą. Uczyło się przezwycię­
żać bierność, nadrabiać dziesiątki

cznym i kulturalnym. Uczyło się

przez tezy Manifestu Lipcowego ma 
sy chłopskie mogły przystosować

wych warunkach historycznych

ko rzecuywistóścią dnAd wczoraj- 
\szego Z niego wj/rosły przesłanki 
■tez Kongresu Zjednoczeniowego 
Partii Robotniczych, które wytycza 
ją dalsze horyzonty rozwoju uisi 

I polskiej. w tym sensie Manifest 
j PKWN-u staje się równocześnie 
i tworzywem przyszłych, socjalistycz­
nych  stosunków na wsi.

W łodzim ierz K orolenko  
P isa rz  i sp ołeczn ik

27 lipca naród radziecki oboho 
rocznicy urodain W. G. Ko- 

Młanfel, autora opowiadań sył»e 
ryjakidh, wybitnego działacza spo 
łeoziiago. . . .

Areszty, więaiemfle zesłania ' — 
włw normalna droiga życiowa po_ 
atepowegio ipifiŁ-rz® w carski ąj Ro­
s j i  Wszelki Odruch wa.liki o pra 
w« człowieka. wszelka próba 
wskazywania na ucisk polltyazny 
i socjalny, z góry skazywały pi-! 
sarzy na' represje ze strony oa_; 
ratu. Literatura rosyjska ,w swo 
jej wailoe o ,postęp 1 poprawę by | 
tu narodiu złożyła liczne i niepo 
webowatae oiiary.

W. G. KorMcnko. wybitny pi. 
*a«s li działaipz społecany u schyl 
ku ip i począł ku 20-go 'stulecia, 
piraeszedł tę famą trudną drogę. 
Pierwsze jego aresztowanie na­
stąpiło-w 1878-roku ■ gd-y« był- jesz 
•*zie. studentem Pietrówsiko -  Ra. 
«a»owskiej Akademii w Mosk.

TT tr&ym rftjło nieza
^►wolenie studentów przeciwko 
«>«« bardziej drak«ńskii«mu re­
żimowi akademjl. Złożyli onii dy 
«kś»row. protest, którego auto­

rem był Koroletako. Wraz ze swy 
fńi dwoma przyjaciółmi. Grigo- 
l Lewem i Wernerem, został wy_ 
.delegowany do dyrektora. Bez­
pośrednim skutkiem tego wyda­
rzenia1 było -aresztowanie trzedh 
delegatów, a później zesłanie.

Pó powVociie z zńśtania Koro- 
leriK-ó żaifńiesżikał z rodziną w Pe 
tersburgu, gdzie’ wstąpił do in­
stytutu, górniczego pracując jJed- 
nocześmie jako koretetor w gaze­
cie ■,yNowośc*‘V 

W - tym' -okresie zaczyna- on eo_ 
raź -wyraźniej ■ Zdradzać, zaimiłot. 
wa-nie1 do pióra, potrzebę wypo­
wiedzenia się w formie literac­
kiej. Pierwszym 'wyrazem tej po 
trzeba ,by^ :ęjpow,:ada_pię . ,Frąg- 
W.ęnty. z..,życia poszukiwacza":

W r. 1879.ym Korolenlęo. — 
wraz z dwoma braćmi kuzynem 
d szwagrelm a więc z wszystkimi 
, ;ni.eprawomyś5nyimi“ ozł-omikami, 
Swojej-.rodzimy ..--.został aresato- 
wainy -i wysłany adnSinistracyjnie 
do miasta Głazowa, gdzie zna­
lazł jię.-pod nadzorem po.l-icji, Z 
okresu.  ̂tego przechował się notes 
Koiolemiki podarowany mu przez 
matkę na drogę. Notes ten zaipeł

niopy jest codziennymi wrażenia 
mi pisarza ry sumkę mi cel, wido 
kaimi z ©'k.iein więziennych i z po 
kładu statku.

Żywe Zantereścwanie dla ota­
czającego życia i dla człowieka, 
zainteresowanie .które, przed tym 
już wyraził w swej publicystyce 
i działaŁności literackiej —, prze 
jawiło się pod-cza-s ' drugi ego ze­
słania * nową siłą.
■ Wkrótce władze carskie ,do«tar 
■Szyły" mu nowego źródła wra­
żeń. Zesłano - go do głuchych , Bie 
rezowskicih Poczyńek“ gdzie ’za- 
•mieszikał wśród ludzi prowadzą­
cych żydie biedne i prymiitywne. 
Wrażenia * tego okresu opisał 
późńifej "W .,Historii • wspólczesńe. 
go nam człowieka". ■ ■

Dalsze etapy drc-gi Korolenki — 
to Perhn, Krasnojarsk' Irkuck; Ja 
ikuck;  ̂Jamga (Sy-tór).

Teraz - całą swą twóreżość' po­
święca' K ro-ionko tematom sybe- 
ryjskim. poruszając zairówno ża. 
gadniferiia z ży-cią stałych ńniesz- 
■kr-ńcóŵ  ' Syberii’,' jak i zesłań­
cóŵ . W'''notesie jego czytamy:.

Sybir — to prawdziwy skład 
tragedfi rosyjskiej. Radziłbym na 
szym młodym dramaturgom prze 
jeelhać się po tej smutnej tra-

Wraiżeoia z lat zesłania byfliy 
tak silne i trwałe, tak głęboiko

zapadły w dusstę, pisarza, że sta 
ły się źródłem dla jego później­
szej twórczości v,.Mróz“; ^Ostat­
ni promień" i ;;Peński woźni-

Opowiadania-syberyjskie zotsta 
ły przychylnie przyjęte przez kry 
tyków >  czytelników Znalazł się 
jednak krytyk (Obolenski) któ­
ry jaiko zarzut stawiał Koro- 
Icnce wybór tematów. W związ­
ku : z tym Korolenko pisał w • jed­
nym ze swych listów: .,R«zpatru 
jąc twórczość Czechowa i moją, 
podkreślił- 0n (Obolenski) u pierw 
x.ega. jaiko zasługę, że potrafił 
pokaaać nam woźnicę, ulicę, let

ciągnięciem, za które mi się ty­
le dostaje jest faikt; że ja dla 
— wywołania -wrażenia imusz-ę 
ciągnąć ze so.bą czytelnika do wuę 
zieni-a, na zesłanie do lasów sy- 
bferyjskioh. Pan ObolensJcf nie po 
myślał o tylm że -na przykład 
zesłanie • i jurto jaku cka są dla 
pinie równie-realne, jak dla nie^ 
gó wyjaizd -na letnisko''.- a

.Twórczość Korolenki. ą  przede 
wszystkim ,;Óbrazki i opowiada­
nia syberyjskie" —  to cenny do­
kument . niedoli ludu Syberii i 
jednocześnie historia martyrolo­
gii zesłańców którzy walczyli o 
postąp i wyzwolenie uciśnionych.

V. M.

Czekały na to  
d ługie p o k o le n ia__

Przed pierwszą wojną świa 
tową w chacie mych rodzi­
ców na Wsi mazowieckiej 
zbierali się w długie jesienne 
wieczory chłopi z sąsiedztwa 
na pogawędkę. Skręcając w 
papier i paląc machorkę, mó­
wili często o przylegającym 
do naszej osady folwarku 
Chmielewo. Gdyż folwark 
ten — mimo, że był wyjątko­
wo marnie zagospodarowany,
— stanowił na okres 15—20 
dni w roku jedyne możliwo­
ści zarobkowe mieszkańców 
trzech wsi: w żniwa, w po­
rze kopania kartofli i w cza­
sie omłotu stert.

Wynagrodzenie za pracę (od 
wschodu^ do zachodu słońca
— ź półtoragodzinną' przerwą 
obiadową) było, oczywiście 
.grdszowe. Ais. nawet tak nikły 
parobek zawszg ściągał , nad­
mierną. Liczbę robotników.

Nikt też z nich nie liczył w 
Chmiele wie na pracę stałą 
i pewną. Co wiosnę dziesiąt­
ki okolicznych „morgowni- 
ków“ wędrowały na roboty 
do Prus.

Gdy pożną ięsienią wy- ; 
eksploatowani przez Prusa­
ków ludzie wracali z paru 
monetami do swych , rodzin, 
dzielili się z sąsiadami swy­
mi spostrzeżeniami z życia 
„za granicą". Słuchanie i poz 

nawariie szczegółów tego ży­
cia Było dla mnie bajecznie 
kolorową powieścią.

W tych to rozmowach — 
prowadzonych bezmała pół 
winku temu — nierzadko 
padały z ust biesiadników na 
stępujące uwagi:

— Nie ma w Polsce spra­
wiedliwości skoro my musi­
my szukać chleba u Niemca, 
a tuż za wiejską miedzą mar­
nuje się dwanaście włók uro­
dzajnej ziemi. Bo jakaż na 
niej gospodarka? Żyto powyżej 
pasa, pszenica zaledwie ko­
lana kryje, a buraka w ziel­
sku trudno znaleźć! Ileż by 
tu chłopskich rodzin miało 
utrzymanie! Ile by zboża co 
lato zebrano! Ile by dano

-przychówku!
— Ze też nie znajdzie się 

w narodzie uczony człowiek, 
który by zmienił prawo wła­
dania przez dziedziców taki­
mi obszarami... Ani oni nie 
pracują, ani gospodarzyć nie 
umieją — a tyle ziemi w 
swoim ręku trzymają. Prze­
cież za człowiekiem, co chciał 
by ‘ ją chłopom przekazać, 
każda wieś by poszła! Miałby 
on nas przy sobie miliony, 
gdy dziedziców popierają je­
dynie urzędnicy i trochę woj-

Po wojnie w tej samej cha. 
cie zbierało się już nowe po­
kolenie. Złożone z synów 
wędrowców na Saksy... Przy­
chodzili oni słuchać odczyty, 
wanych Im z „Wyzwolenia" 
artykułów Nocznickiego. Wie 
rzyli mu, cenili go i uważali 
za jednego z tych ludzi, o 
których marzyli ojcowie.

W Polsce, rządzonej przez 
Chjeno - Piasta, nie wystar­
czało tego jednak do podjęcia - 
akcji z ludem przeciwko sta­
nowi posiadania dziedziców. 
Nocznicki nie był w stania 
zgromadzić „milionów chło­
pów". Posiadacze marnował 
nych nieumiejętną gospodar­
ką obszarów , rriieli nadal p0 . 
swojej stfohie „administrację 
i trochę wojska".... .

W sierpniu 1944 roku prze­
jeżdżając przez jedno z mia­
steczek Mazowsza, zobaczy­
łem przed narożńym budyn­
kiem gromadę chłopów cisną, 
ęych się przy ścianie. Jeden 
z nich, stojący na przedzie, 
fczytał wywieszony plakat; pa. 
zostali uważnie słuchali.

Podszedłszy pod budynek, 
zobaczyłem na ścianie mani­
fest Polskiego Komitetu Wyz 
wolenia Narodowego. Rząd 
odradzającego się Państwa 
obwieszczał w nim ludowi: 
koniec niewoli i ucisku, nacja 
nalizację przemysłu i ban­
ków, podział dóbr ziemskich 
między bezrolnych i małorol-

Gdy chłop zakończył odczy 
tywanie punktu dotyczącege 
parcelacji majątków, z gro­
mady padły słowa:

— Nareszcie! Trzeba było 
aż dwóch wojen, żeby znalazł 
się ktoś u nas, co uznaja 
chłopską krzywdę i , widzi 
marnowanie w dworach zie­
mi! Czekaliśmy na to długo, 
ale przecież doczekaliśmy się! 
Przestanie teraz zielsko na 
folwarkach bujać. I tam bę­
dzie odtąd zboże rosnąć...

Działo się to w pierwszych 
dniach po odejściu Niemców 
za Wisłę. Mazowsze dymiło 
jeszcze od pożarów. Setki ty­
sięcy ramion chłopskich po- 
chyliły się pod brzemieniem 
spadłej na naród klęski.

Manifest Lipcowy — wie­
kopomne dzieło twórców no­
wej Polski — był pierwszym 
zwiastunem odmiany losów 
wsi. I pierwszą nadzieją ludu 
na podźwignięcie “się z nie­
doli i na nowe życie w odra- 
dzającej się ojczyźnie.
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Przyozyny chorób morskich. — 

Pierwsza latarnia morska. — No. 
wa kukurydza. — .Słuchanie ob. 
razów. — Samolot balon.

Wielką przesadą jest twierdze­
nie, że na chorobę morską zapa­
dają wyłącznie osoby nie obyte 
z morzem. Najwytrawniejsi nawet 
marynarze potrafią chorować po 
przejściu z jednego statku na <łru 
gi i odwrotnie — ludzie podróżu 
jący podczas silnej burzy, nawet 
przy wybitnym kołysaniu statiku, 
nie chorują wcale lub przecho­
dzą chorobę bardzo lekko.

Na temat przyczyn choroby 
morskiej istnieje wiele teorii le­
karskich. Najprawdopodobniejsza 
twierdzi, iż choroba morska pow 
staje wskutek zaburzeń narządów

Teorię tę potwierdza fakt, oper 
ty na obserwacji że nawet me­
wy, których obycie z imorzem 
nie ulega chyba wątpliwości, za­
padają ns chorobę morską gdy 
chronią się na pokłady statków 
podczas wyjątkowo gwałtownych

Pierwszą latarnię morską na 
Bełtyiku wznieśli Słowianie w 
10-tyim stuleciu w pobliżu nieist­
niejącego dz'ś miasta Wineta u 
ujścia Odry.

Potwierdza to kronikarz Adam 
Bremeński, którego kronika da­
tuje się z 11-ego stulecia. Nazy­
wa on tę latarnię . Oiia vuloa 
n':s“ _ wyjaśniając,' że chodżi tu 
o ,;>grecki ogień1'.

Pierwowzorem dla tej latarni 
była wyspą Pharos na morzu E- 
gejskim, z której starożytni Gre­
cy oświetlali , szlak żeglugi u- 
możliwiająo w ten sposób poru­
szenie się statków w ciemnościach 
nocy. Stąd też pochodzi określe­
nie „greckiego ognia" czyli sta­
łego źródła 1 światła, a latarnie 
imorskie w wielu językach nazy-

Znany nowator z dziedziny r-ol 
nictwa,vdziatający na ,Ukrainie 
Marek Ózierny wyhodował nową 
odimian^ niezwykle wydajnej ku­
kurydzy,' której nadał auw ? 
„Partyzantki". Daje on* obfite 
plony do 23 oetaairów z 1 ha.

Jest to jedna z 300 nowych od 
mian zbóż jakie zasiano w tym

roku po raz pierwszy na pola* 
radzieckich: Wszystkie nowe od 
miany hodowane są pod kątem 
wszystkie odznaczają się wielką 
plennością.

ku dokonali radzieccy inżynierowi! 
ze Swierdłowska. Wynaleźli oni 
aparat, dzięki któremu nietoidomi 
będą mogli odbierać wrażenia opi

Aparat ten przetwarza fale świet 
ne w fale dźwiękowe. Każdemu I 
kolorów odpowiada swoisty, diwi&,

ka Po pewnym czasie niewidomiI

lenia dźwięków i wyobraźnia jego 
podstawia mu pod dany dźwięk oi 
powiedni' kolor. Czy wytworzony 
tą drogą obraz odpowiada rzec żywi

stracił wzrok, ale pamięta jeszcze

nym żołnierzu radzieckim, któr) 
stracił wzrok w bitwie pod Sla\ 
llngradem. Doświadczenie wypadło 
zadowalająco Gdyby nawet obrał

barwy na dźwięk nie byt łdealnlf

ociemniałym wietlcą przyjemno St 1 
Ulgę, zwalczając przygnębiające 
poczucie odcięcia od świata ludzi 
widzących.

Aparacik jest mały i waiy *  
ledwie 500 gramów. Prasowy organ, 
radzieckiego Min. Zdrowia zapo­
wiedział seryjną produkcję apa-

Pewien mechanik austriacki zb«-

powietrznego, ■ łączącego w sobie 
co.chy samolotu i balonu. Maszyno 
mą zasadniczo kształt samolotu, za­
opatrzonego w cylinder napełnio­
ny wodorem. . Start l lądowaniI 
odbywa się po linii pionowej, W

to demonstrowano po raz' pierw­
szy w r.b: na wystawie w tnsbruc- 
ku. ^

Wi pewną formą przejściową, t> 
udoskonaleniu której skrystaiml1 
tią nowy i ciekawy przyrząd «

Str.  4

— W naszym prawie odrzu­
camy dawne pojęcie honoru, ór 
partego przez Baden-Powella 
na zasadzie lojalności dla każ­
dego, kto jest zwierzchnikiem, 
Walka o,.noWy ustroi i praca 
dla odbudowy nowego życia — 
to , dw.ie strpn.y j.śhego sztan­
daru! Służba pod, i ego znakiem 
jest -honorem kążdęgp. pa trio ty  
każdego harcerz^.,-r— .mówi da­
lej ob. Lewińska.

Wszystkie sprawności .obec­
nie, związane są. śęjsle z życiem. 
Takie, jaki; sprawnpść. „Trzech 
piór." nie .roajij-^upełhie- racji 
bytu; Zastępują, je sprawnośpi 
przyjaciela wiedzy, przyrodnika 
rolnika, opiekuna dzieci. - 
. Haircerstwo w tej chwili sku-

a  J f * s i n n
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R u m u n ia -P o lsk a  1 0 8 :1 0 3
Na Stadionie WP. w Warsza 

iwie zakończyły się pierwsze po 
wojnie międzypaństwowe zawo 
dy lekkoatletyczne RUMUNIA 
■—POLSKA. W ygrał^reprezen- 
tacja Rumunii w stoR 108:103.

Drużyna polska wystąpiła o 
slabiona brakiem Łomowskiego 
i Prywera w rzutach kulą i  dy 
skiem oraz M. Hoffmana w 
trójskoku. Na wyróżnienie za­
sługują wyniki w biegach: 400 
m. ppł. i 800 m., w. których za­

wodnicy polscy uzyskali najlep 
sze po wojnie wyniki.

W biegu na 400 m. ppł. Pu- 
zio zajął trzecie miejsce w bar 
dzo dobrym czasie 55,6 sek., a 
Wdowczyk wyrównał rekord ży 
ciowy 58,0. W biegu na 800 m 
Statkiewicz zajął drucie miej­
sce, uzyskując również najlep­
szy powojenny wynik 1:55,6. M. 
im. na trzecim miejscu znalazł 
się Kobań, który wynikiem 
1:57,8 pobił swój rekord życio­
wy. W skoku w dal Adamczyk

Ronczewska mistrzynią Polski
W drugim dniu ogólnopolskich 

mistrzostw lekkoatletycznych 
kobiet, w niedzielę po południu 
rozegrano na stadionie ŁKS 
— „Włókniarz", finały biegów 
100, 200 i 500 m, 80 m ppł., w

rzucie dyskiem, pchnięciu kulą, 
w skoku wzwyż i sztafecie 4X 
'X100 m. Na ogół zwyciężyły fa 
worytki, z wyjątkiem skoku 
wzwyż, w którym- mistrzostwo 
przypadło Ronczewskiej z Wro­
cławia oraz w biegu na 500 m. 
Zwyciężczyni tej ostatniej kon­
kurencji — Milewska (LZS — 
Żurawica) otrzymała dwie na­
grody: Woj. UKF dla najmłod­
szej finalistki mistrzostw oraz 
przew. MRN Łodzi — Andrze­
jaka za najlepszy wynik mi­
strzostw.

W ogólnej punktacii pierwsze 
miejsce zdobył „Pomorzanin" 
(Toruń) — 50 pkt. przed AZS-

Dnia 1. VIII. 49 r. o godz. 
11.30 na ul. Ruskiej zgubiono 
teczkę brązową skórzaną z do­
kumentami i pieczątką i-m y 
„Pniok“ — Jogów.

Uczciwy znalazca zechce od­
dać za wynagrodzeniem do 
Centrali Nakładowej Przemy­
słu Odzieżowego, Wrocław Rus­
ka 26.

4096

em (Łódź) i Kolejarzem (Kra­
ków) po 39 pkt.

WYNIKI TECHNICZNE 
FINAŁÓW DRUGIEGO DNIA: 
100 METRÓW:

1) Moderówna (AZS — Łódź) 
12,7;

2) Gębolisówna (Związkowiec 
— Katowice) 13,1;

3) Słomczewska (ŁKS) 13,1. 
280 METRÓW:

1) Cieślikówna (Lechia —
Poznań) 26,5, 2) Słomczewska 
(ŁKS) 27,0, 3) Orsztynowicz
(Pomorzanin — Tdruń) 27,8. 
PCHNIĘCIE KULĄ:

1) Bregulanka (Pogoń — Ka­
towice) 11.79 m.

2) Konikówna (Kolejarz —
Kraków) 11,12;

3) Plimowska (Koleją**' — 
Kraków) 9,90.
SKOK WZWYŻ:

1) Ronczewska (Czarni —
Wrocław) 1,45 m.; •

2) Leszmerówna (Żurawica — 
Rzeszów) 1,40;

3) Paszkówna (Ogniwo —
Wrocław) 1,40 m.

zajął pewrfie pierwsze miejsce 
b. dobrym wynikiem 7.20 m*

WYNIKI TECHNICZNE.
100 m: 1) Kiszka 10,8, 2) Buhl 

10,9, 3) Stonescu (R) 11,2, 4) To 
ma (R) 11,3. Kiszka doskonale 
wystartował i prowadził od 
startu do mety.

3.000 m. z przeszkodami: 1) 
Fires (R) 9:36,2, 2) Kielas 9:42,8 
3) Biernat 10:06,10. 4) Bladuca. 
Najlepszy biegacz rumuński na 
tym dystansie Fires zwyciężył 
zdecydowanie, uzyskując na 
mecie ok. 50 m przewagi nad 
Kielasem.

Pchnięcie kulą: 1) Raica (R) 
14,73, 2) Praski 14.39, 3) Krzy­
żanowski 14,31, 4) Negruttiu (R) 
14,21. Brak Łomowskiego w tej 
konkurencji pozbawił drużynę 
polską szansy- zajęcia pierwsze 
go miejsca.

Skok w dal: 1) Adamczyk 
7,20 m, 2) Vizesmajer (R) 6,76, 3) 
Taus (R) 6,76, 4) Kiszka 6,76. A- 
damczyk odległość 7,20 uzyskał 
w drugiej kolejce skoków, ma­
jąc dalsze trzy skoki również 
powyżej T m. Pozostali uzyska 
Ii wyniki 6,76 już w pierwszej

Po tych czterech konkuren­
cjach prowadziła Polską 24:20. 
Następne konkurencje oprócz 
sztafety 4 x 100 m.'wygrali Ru 
muni, zdobywając'ogółem 9 pkt 
przewagi w pierwszym dniu 
zawodów.

Wyniki techniczne 2-go dnia 
podamy jutro.

| L is to n o sz  
n a  m o to c y k lu

i Piękny prezent ufundowały 
spółdzielnie wydawnicze „Czy­
telnik" i „Prasa" dla zwycięzcy 

biegu kolarskim dla listono­
szy i kolarzy pocztowców, 

i Wyścig główny odbędzie się 
w Warszawie w ramach Tour 
de Pologne. Już w niektórych 
miejscowościach odbyły się eli- 

jminacje, które wypadły najle­
piej w Bydgoszczy, Ciechano­
wie i Siedlcach.
I Radosnym objawem jest licz­
ny start listonoszy! wiejskich, 
którzy dają sobie doskonale 
radę w  walce z kolegami z 
miast. Dystans wynosić będzie 
15 km.

Oprócz motocykla polskiej 
produkcji, dla zwycięzcy ufun­
dowane będą dla pocztowców 
nagrody Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, Związków Zawo­
dowych no f rzecz jasna naszej 
redakcji.

Przypuszczalnie w wyścigach 
lokalnych weźmie udział 8 tys. 
pocztowców, a w  finałach oko­
ło tysiąca.

f f a c l i e l r
i mistrzem kolarskim 
C S f i f

(Mbyły się w Pardubicach kolar­
ska* mistrzostwa spriimterskie CSR 
na dystansie 1 km. Tytuł mistrza 
zdobył Maichek (Praga.), M6ry o- 
statnie 200 m przejechał w czasie 
12,8 sek. Drugie miejsce zajął zesz­
łoroczny mistrz Oigłar, uzyskując

Czijlofcie

G w a rd ia  (W r) —  
W łó k n ia r z  ( L e g n .)  2 :1

rozegrany pomiędzy drużynami 
wrocławskiej Gwardii i Włókniarza 
Legnica zakończył się zwycięstwem 
gwardzistów w stosunku 2:1 (1:0).

Jedenastka piłkarska Gwardio, któ 
ra po przeprowadzonej reorgani­
zacja znala-zła właściwy kierunek 
pracy, zaprezentowała się na wczo­
rajszym meczy, bardzo dobrze. Je-: 
dymie bramkarz uratował legniiczan 
przed większą porażką. Bramki 
strzel ii-i: dla zwycięzców j*Sierżęga 
i Giedrowicz. (PIK)

Jak było w Warszawie?
Zawodnicy wrocławscy pływali dobrze,

Liozytośmy co prawdą ma tytuły 
mistrzowskie Janowskiego* a»le je­
go postawa nie przynosi wstydu 
czołowemu piywafcowti Pofetki.

Na 400 m dowołnym bardzo dob­
rze popłynął Jakubowski (Ggndwo) 
zajmując szóste miejsce w czasie 
5:37,6. Na 200 Mas. jego kolega 
klubowy Rotkiewicz był też szósty 
z rekordowym czasem 3:00,7. Ten 
junrior ma. pewno będzie czołowym 
naszym zawodnikiem!

Największy sukces Wrocławia fo 
trzecie miejsce Manowskiiego (AZS), 
który przegrał mindmadnrie z Proce 
lem i Ludwikowskim mając czas

1:06,5 na 100 .dowo-lnym. Jakubow­
ski był siódmy 1:07,3 ma 200 * m. 
Manowski był piąty 2:311,0. Miłą 

niespodziankę zrobiła sztafeta Og­
niwa osiągając ma 4 ><200 m czas 
11:18,2, co dało jej siódme miejsce. 
• W biegach juniorów dobrze po­
płynął na 200 m Rybacki Ogniwo 
3326,2. Najnaespodziewaniej wrocła

ców znaleźli się na pierwszym 
miejscu przed Stalą i  Katowic.

W skoku z wieży zwyciężył Kłap- 
tooz przed Skorupką. Niestety, za­
wodnik wrocławski startuje nadal 
w barwach Bielska.

Sześciu wrociawim w Cterw.eńsku 

Obóz kondycyjny d a bokserów
Wczoraj rozpoczął się w Czer­

wieńsku zorganizowany przez Zwią 
zkową Radę Kultury a Sportu o- 
bóz kondycyjny cTCa czołowych pię 
ścjarzy lk](uibów związkowych. O-

Z okręgu wrocławskiego powo­
łano do Czerwieńska następuj-cych. 
bokserów: Lindnera (Spójnia — Je 
lenia Góra), Stelmacha (Góm:k — 
Wałbrzych), Czajkowskiego (Wroc­
ław), Walugę (Ogniwo — Wrocław), 
Sztolca (Pafawag; -  Wrocław) i Kru 
pińskiego (Pafawag — Wrocław). 
Wybór ten nie wydaje nam się

kontu-zjii prawdopodobnie nie weź­
mie udiziaiu w obozie, jeśli chodzi 
o Stelmacha, to przechodni on wy­
raźny spadek formy, co powiie- 
dzieć można równaeż o Sztolcu. Kru 
pińskiemu wyija-zd należy się za 
ostatnią poprawę tephniki i ambit-

skiego. Poznań — Woźniaka, Lied-

ka, Franka. Pomorze — Krużę, Ba

ką, Gnata. Śląsk — "CNciowskiego,

Sznaódirai, ' Nowarę i Nandzika.

skiego. Radom — Orlika, i Steca. 
Szczecin — Sadowskiego. Na obo­
zie spotka saę więc eldta polskich 
pięściarzy, tych, którzy są już w 
pełni kariery ringowej i tych, któ 
rzy ją dopiero zaczynają. 

Związkowa Rada Kuiltury Fizycz-

dodatkowych miejsc na obozie 1 spe 
cjalnego instruktora zespołowi gdań 
skiej „Gedanii" w dowód uznania/

| z*an).

WROCŁAWSKI ODDŹWIĘK
CZERWIEŃSKA

ls Nie w s^yjp jaw et dobrzy bo^

udizjał w oboŁ:ł? dfla przodowni&ów 
bokWrskich i  zaawwnsowanyćh r>*? 
ściarzy, pretendujących do tytuł*

się d.nia 6 bm. w Ośrodku Kultury 
Fizycznej na Stadionie Olimpij­
skim. Organizatorem jest Polaki

pięści acslwa dowiodła, że pcamfeno

cen>trum sportu, a zwłaszcza' sportu

Nasze diwie drużyny znajdują s:ą 
w lidze a z jesień,ią przysteipują do 
rozgrywek. Być może, że do waM» 
ligowych dopuszczony będzie r«w» 
nlież zespól wnoctaiwskiefi „Gwar- 
<»*“. Nasi juniorzy zajęli drugi#

nicy wrocławscy wykaraU napraw­
dę bardzo dobrą formę techmica- 
ną i waJikę „fair". Cieszymy si<|

dietk olężkoicJ akcji szkoleniowe)! 
PZB, i że w Czerwieńsku trenować 
będzie szê edu naszych chłopców *— 
sześciu wrocławian  (PIK)

Ciężkq żałobę piłkarzy
ła g o d z ą  d o b re  recen zfe
gi. Jest to krzywda. Wielka krzyw­
da spowodowana wyłącznie pe­
chem. Setki przyjaciół ogniwa, któ 
re oblegały w niedzielę redakcję

Ogniwo według relacji sprawoz­
dawcy „Sportu i Wczasów", było o

dwie klasy lepsze od StaU (Bo*

Dało to nam perspektywę zdobyć 
cia pięciu punktów, n i ewy starcz*, 
jącą do osiągnięcia awansu.

Szkoda. Rzadko zdarza sdę mie4 
tak dlobPze przygotowany zespół 
piłkarski jak było w tyirn roku w« 
Wrocławiu.

ALEKSY NOWIKOU PRIBOJ cO

K O B I E T A  
NA OKRĘCI E

Marynarz Borodkin do póinej nocy rozmawia z bufetową Tonią. 
Nazajutrz wśród załogi kursują na ten temat plotki. Marynarze zgod. 
nie potępiają postępowanie tak dotąd uwielbiane] dziewczyny.

Całymi dniami odchrypłym głosem wymyślała mary­
narzom. Tani zaś łagodnie perswadowała:

— Tylko nie myśl, dziecko, o opuszczeniu statku. 
Gdzie znajdziesz taką posadę? A że te bestie klną — nie 
rób sobie nic z tego. Przekleństwo nie smoła — nie 
przylgnie do ciała. Zresztą rychło się zmęczą te diabły 
.wodne.

Rzeczywiście, w  miarą zbliżania się statku do portu 
macierzystego inne sprawy zaczęły absorbować uwagę  
załogi. Wszyscy prawie mieli rodziny na lądzie i z nie­
cierpliwością oczekiwali chwili, w  której będą mogli je 
powitać. &irza, która się rozpętała dokoła osoby bufeto 
.wej, zaczynała ucichać.

Bibliotkę zaniedbano zupełnie. Jeden tylko Borodkin 
regularnie zmieniał książki i usilnie starał się zgłębiać 
treść przeczytanych utworów. W oczach Tani począł w y­
rastać na bohatera.

XII
Gdy statek zawinął do macierzystego portu, jia pokład 

przybyli przedstawiciele władz. Po ukończeniu formalno­
ści wstępnych celnicy przystąpili do rewizji statku. Ale  
chociaż starali się w szędzie. dotrzeć, choć niestrudzenie 
szperali w  najciemniejszych zakamarkach, jednak nic 
łlie znaleźli. Żresztą, niepodobieństwem jest odnaleźć to, 
co ukryje marynarz. Bo na to trzeba by wyciągnąć statek 
ria ląd, rozebrać go nai drobne części, rozszczepić jak płót 
no na szarpie. Wtedy dopiero gdzieś za podwójną burtą, 
na dnie węglowni czy też w  kominie odnalazłoby się  
bluzki damskie, jedwabne pończochy, pantofelki. Przecież 
każdy z marynarzy ma żonę lub ukochaną, z niecierpliwo 
Ścią oczekującą. jego powrotu. I jakżeby mógł nie przy­
wieźć jej prezentu wracając z dalekiej podróży za grani

cę? Największą trudność stanowi przeniesienie podarków 
na brzeg. Istnieje na to tysiąc sposobów, ale wszystkie, 
niestety, są znane celnikom. Należało więc w ymyślić coś 
nowego, dotąd nieznanego, aby oszukać doświadczonego 
przeciwnika. Podczas wyładowywania węgla na przystani 
towarowej myśl o „kontrabandzie", jeśli tak można na­
zwać podarki przywiezione zza granicy dla najbliższych, 
ani na chwilę nie opuszczała załogi. Wspólna troska zbli­
żyła wszystkich do siebie. Ludzie żyli teraz myślami o 
brzegu, domu, rodzinie.

Stosunek do Tani również zmienił się n? lepsze. Ma 
rynarze w itali ją przyjaźnie i pytali:

— No cóż, Tatiano Pierowna, udało się coś przewieźć?
— Nie mam nic zakazanego — odpowiadała z uśmie­

chem. — Kupiłam tylko takie rzeczy, które można wło 
żyć na siebie.

Zrazu zamierzała opuścić „Oktiabr" natychmiast po 
przybyciu do portu, później jednak zawahała się. Z jed­
nej strony Wasylisa namawiała ją, by nie porzucała tak 
korzystnej posady, z dftigiej — Borodkin zaczynał jej się  
coraz bardziej podobać. A  co najważniejsze — marynarze 
znowu nabraii humoru i zaczęli traktować ją z dawnym  
szacunkiem. -Zapomniała w ięc dawnych uraz i srebrzysty  
jej śmiech znowu rozbrzmiewał na pokładzie.

Zarząd Żeglugi Państwowej postanowił przerzucić  
„Oktiabr" do jednego z portów północnych. Stamtąd sta­
tek miał odbyć kilka dalszych rejsów za granicę z ładun­
kiem drzewa. Wiadomość o tym wzburzyła załogę, wy  
padało na długo rozstać się z rodzinami — aż do czasu, 
.gdy wody polarne pokryją się skorupą lodu. Aby 
„Oktiabr" nie szedł próżny, ładowano na niego szyny, 
papiery, cukier. — Wszystko to było przeznaczone dla 
dalekiej północy.

Dawny radiotelegrafista zachorował na ślepą kiszkę 
i musiał udać się do szpitala na operację. Na jego m iejsce 
wyznaczono nowego, Grzegorza Pawłowicza Ostrowzoro- 
wa. Był to człowiek lat niespełna trzydziestu, wysokiego 
wzrostu i dobrze zbudowany. Zjawił się na statku pod 
czas przerwy obiadowej wraz ze swym  rasowym psem o 
białej, puszystej -sierści. Pies śmiało szedł za panem, pod 
winąwszy ogon i nastawiwszy uszy.

Radiotelegrafista trzymając dwie w&lizkp w  rękach 
skierował się do messy. Tania spojrzała na opaloną gład­
ko wygoloną twarz nieznajomego, o przyciętych wąsikach. 
Spod daszka czapki marynafskiej uważnie patrzyły na 
nią duże, nieco zdziwione, szare oczy. Dziewczyną zmie­
szała się pod tym spojrzeniem, a gdy podbiegł do niej, 
by obwąchać ją swym czarnym, lakierowanym nosem, w 
przestarchu cofnęła się.

,  (Data* l ‘ąg nastąpi)

Wśród mężczyzn notujemy wymfflfc

1.500 m 4,39. Dobrze pobiegł Kuciń­
ski 4,42. W skofcu w dail1 Słu-pik by* 
drugi 6,18 osiągagąc poza tym 
skonały skok wzrwyż 169, ©o mu d«j*- 
je cziwarte miejsce w tabeJft najle® 
szych „Słowa". Dębickiv był trze-

O S T R Z E Z E J I / I E
Za długi i zobowiązania, zaciągnięte przez ob. MIĘTUS STE­
FANIĘ, ostatnio zam. w Szczecinie, ul. Wilsona 6/27 — za- 
tówikT prywatnie, jak i też w imieniu Firmy „MORS" — 
Szczecin,Ł Al. Piastów 4 nie odpowiadam i ostrzegam • erzefi 
nadużyciem. Właściciel Firmy „Mors“
K - 3149 LEONARD MACIEJEWSKI

SiflliM ila UliidaiiiiilM-OśmlatłKia
Delegatura Instytutu Prasy we Wrocławiu 

o g ł a s z a

Przelorg n i e o q f r a n 6 c x . n n § f
1 NA SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW

Wanderer osobowy Renault osobowy
Opel Blitz ciężarowy B. M. W. motocykl z przyczepą
Adler ciężarowy Ardie motocykl
Ford Eifel półciężarowy Opet Olimpia
Ford Eifel osobowy . .

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 
28 sierpnia 1949 r  .w Sekretariacie Delegatury Oławska 10/1F 
III piętro. Samochody oglądać można codziennie w garażu 
przy ul. Krzywej (boczna Mikołaja Reja) w godz. 8—16.

„Czytelnik" zastrzega sobie dowolny wybór ofert, oran 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

W -244

OGŁOSZENIA (HtOifi\E:
HANDLOWE

FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczno 
trwałe. ..Elchafilm" Warszawa, 
Marszałkowska 108. Informujemy

SKRĘTKI wolframowe do żarówek, 
drut wolframowy t molibdenowy
cław . Oporów, ul Kadłubka 3.

SPALONE żarówki aa regenerowa­
ne wymienia Spalone żarówki ku­
puję. „Neolumen" Wrocław —

POSZUKUJĘ wspólnika z gotóv ki 
do gosipodiarstwa rodnio jogrod.. ni­
czego w Łodizi. Zgłoszenda pod 
„̂CUepliamiie“ Łódź, Piotrkowska

|  ZGUBY -  KRADZIEŻE |
UNIEWAŻNIAM zgubione zaświad-

tów na nazwisko Fawlina Fran­
ciszek, uL St. Więckowskiego 28.

UNIEWAŻNIAM odcinek wymel­
dowania n&’ n-azwkko Żakowski 
Rysziard, zam. Pasięczndk 55. - ^

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną 
wydaną przez* RKU na nazwisko 
Wyder BoilesJaw mm Szklarska 
Poręba *V • **

ZAGUBIONO odcinek zameldowa­
nia na nazwisko Doroch WaGemity* 
Alfreda, Leokadia, Irena, Lucynav 
Edward, zam Oiechanownce 23, 
pow. Kamdenna Góra. K 3-166
ZAGUBIONY ^odcinek zameldowai- 

WOLNE POSADY
KSIĘGOWYCH, sriły buchalteryjne, 
zdolnych hańddowców na prowincję 
jako kierowników sklepów ora« 
magazynierów poszukuj en - od za­
raz. Zgłoszenia z życaoryr . doku
Borowska ?. K-3160
KSIĘGO W Y_bdlansasta do wylwóflP 
ni w Kłodzku potrzebny od z-ą- 
raz. Zgłoszenia: SpółdM’elraa^,,,La^

3 POKOJE, kuchnia, łazaemtoa we 
Wrocławiu — śitSdimiiê cńe zarode- 
nćlę na TĆwnoraędlne* w Jcje-nUK# 
Górze lub GieiplAoach, Zgleszetidia:
„Słowo Pojebie" Jełerna Góra p*Ml

pO S z H u V ^ A N lA ilKODZ?N
STEFAN JURCZEWSKI, !49 East 6» 
sława Górskiego we Wrocławiu^

NIEWIELE REPREZENTACJI OKR ĘGOWYCH MA TAKI ZESPÓŁ 
SK.OCZK.lti WZWYŻ: RONCZEWSK **145 I PASZKÓWNA 140.

W Złocieńcu, gdzie są na obozie 
akademicy studiów WF Krakowa, 
Poznania, Warszawy i Wrocławia, 
odlbyiy óię zawody, w których nar

Knapikówna była trzecia na 60 m 
8,8, a sztafeta Studium zdobyła dru 
gie i trzecie miejsce. Sawicka rziu

Str. aS Ł O W O  P O L S K I Efil -w
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S zcza rza

Trzy b ifd y
Zagadnienie ograniczamy do 

ram najskromniejszych. Nłe 
riiwduj B»m o ścisłość, o porząd­
ki biurowe, o poglądy na geo­
grafię kolejową, ale wyłącznie 
» pieniądze. Tylko o pieniądze. 
Mianowicie: ile należy zapłacić 
ta przejazd z Wrocławia do Łe 
by przez Rawicz, Poznań, 
Słupsk?

B» przecież nikt nie wątpi, 
że jeśli w wagonie usiądzie 
przy sobie trzech pasażerów z 
biletami na tę samą trasę i zo­
baczą, że każdy z nich wpłacił 
d» kas kolejowych inną staw­
kę. to ich to będzie nie tylko 
śmieszyło i dziwiło, ale przyprą 
wi również o irytację. Każdy 
chce płacić tyle, ile się należy. 
B n  pomyłek, bez nadpłaty.

Mamy przed sobą trzy bile­
ty kolejowe wczasowiczów, I co 
widzimy? Każda kasa kolejowa 
w.-dliig innego „widzimisię" o- 
kreśla odległość Łeby od Wroc­
ławia przez Rawicz, Poznań, 
Słupsk. I wobec tego. inaczej 
kalkuluję opłatę. Na bilecie 
blankietowym numer 015407 se­
rii 362 obliczono odległość na 
S02 km., na bilecie numer 
#17547 serii 370 figuruje 533 km, 
A na trzecim bilecie, numer 
901815 serii 372 — wypisano

Pasażerowie, którzy wykupili 
te bilety, trochę się może uba­
wili porządkami, ale przynieśli 
do redakcji „Słowa" „dowody 
rzeczowe" i oświadczyli:

— Coś tu jest nie w porząd­
ku...

Nie wątpimy — odparliśmy 
rozmówcom — że Dyrekcja Ko­
lei zechce wreszcie położy) 
kres podobnym anomaliom.

SUŁEK

m g r O e  t e ren y  wzo
Chłopi n a  wczasy do W rocław ia
zjad ą m asow o po ukończeniu robót polnych

Teatry wrocławskie
TEATRY nieczynne do dm. S»-sa

Przystąpiono już do przeka­
zywania terenów powystawo- 
wych miastu. Od kilku dni trwa 
ją formalności prawne pomię­
dzy Komitetem Likwidacyjnym 
WZO 7. jednej strony 3 Zarzą­
dem Miejskim z drugiej. Nie do 
pomyślenia jeśt bowiem, atay 
olbrzymi teren wystawowy, sta 
nowiący sam w sobie dzielnicę, 
mógł być oderwany administra 
cyjnie od organizrpu wielkiego 
Wrocławia. Zarówno rejon A, 
jak i B, a zwłaszcza znajdujące 
się na nich, obiekty posiadają 
duże możliwCSci użytkowe i cze 
kają na udostępnienie ich miesz 
kańcom naszego xmiasta oraz 
przyjezdnym.

OŚRODEK KULTURALNO- 
RÓZRYWKÓWY

Pisaliśmy już o projektach 
Z.M. urządzenia na terenie A i 
w parku wystawowym, oraz w 
Pawilonie Prostokątnym ośrod­
ka imprez kulturalno - rozryw 
kowych. PawiLon Wsi Polski 
i Ludowej ma być przeznaczony 
na Dom Kultury, Pawilon La- 
\sów — na Muzeum Łowieckie,

N O T A T N 1K  W R O C Ł A W S K I
Q  ttzlsjaj o S«dz. 5-tej rano

pr-zyjaadiaa do Wrocławia delega 
oja Wolneó Młodzieży Austrii, 
która brata udział w odgruzowa­
niu Warszawy. Młodzież austriac 
ik« zwi&dzi 'Wroolaiw, a następ­
nie uida się na teren Dolnego 
Śląska, by zaporanać się z ży­
ciem wsi dolnośląskiej.

Q  Na krańcowym przystanku 
l»-ki (róg Parkowej i Miokiewi- 

■ czai nie ma ławki dla oczekują 
cych na trałmiwaj i nawet tablicy 
informującej, w którym miejscu 
jest postój tramwaju.

Q  Niczym motopompa lala 
■ wczoraj z diomu ■ pnzy u l Świd­
nickiej Około Auto-Składu) —ze 
psuite rynna. W czasie ulewy 
tUsK wodny zalewał nawet samo 
ohmdy. Zbyt sensacyjny to wi­
dok jaik na ul. Świdnicką...

Q  Bezpłatny jest wstęp do po 
aifciającago wiele wsipaniałych 
eksponatów Miuizeum Państwowe 
go (koło gmachu Województwa). 
Zwiedw*ć je można w niedzielĄ i 
świtjU od JO do 19, w dni-paw. 
•zadnie od 10 do 15. W ponie­
działki Muzeum jest zamikmiięte.

o  Mieszkanie na Zalesiu przy 
*nala jednemu z  wrocławian — 
Miejska Komiiaj* l,olkalowa, cle 
decyzję zaskairf»BO do Wojewódz 
kjaj komisji Lokalowej. 1 w niej 
sprawa utknęła w miejsau. Utknę 
la, bo w Komisji oświadczono że 
starający się od kilku miesięcy o 
mieszkanie nie nnoiżje wcKeśnietj 
liczyć na rozpatrzenie spora jaik... 
w dwa miesiące.

Q  Planarne posiedzenie 1-szej 
Komisji Dzielnicowej odbęd®ie 
•>ę o godz. 17 dnia 4 sierpnia w 
iwiatlicy Zarządu Miejskiego (ul. 
Łąpatskiej 4). Wszyiscy przewod- 
®iiuaąoy K^knitetów Bloiitowych 
obowiązani są do wzięcia udziału 
W zebraniu.
. O  Międzynarodowy Klub Pra 

»f I Książki — pnzy id. Gen. 
Swierozewsbiego — to druga w 
Polsce placówka, zaoipaifcraona bo

gato we wszystkie czasopisma eu­
ropejskie. Przy klubie czynna 
jiest beziptetna czytelnia. Otwar­
cie pożytecznej placówki odbyło 
się w niedzielę. Oiprowećteat goś­
ci kierowniik klubu p. Jawer- 
bauim. . Lokal urządzony jest wy 
godinię.____________ ___________

Dziś wystawa »W«
Dziś o godzinie 12-ej w po 

ludnie nastąpi w Hali Ludo 
wej otwarcie słynnej już w 
Warszawie wystawy „W“. 
Bilet wstępu kosztuje 50 zł, 
dla członków Zw. Zaw. (za 
okazaniem legitymacji — 
20 zł., dla uczestników wy­
cieczek — 10 zł.

Prócz eksponatów zwie­
dzający obejrzą ciekawy 
film. wyświetlany w jednej 
z sal bocznych Hali Ludo-

Sm :ę ic  w t ł n r o m  

!\it- zapom ina my 
4i trutkach

obserwować niesłychany wzrost Uo 
ści szczurów n.a terend* naszego 

i miasta. Dotyczy to z/własziczia diziel 
i nłcy sbairoimiiejskiiej u wybrzeży 
’ Odry na <>dc uniku od Mostu G-run- 
, waldakiego do Mostu gen. Sikor­
skiego. sakodtówe gryizonie posóa- 

' dagą tam obfite żerowiska, gdyż 
miano ostrzeżeń ZOM-u niecali do 

I zwrcy nadal wysypują śnfieoi w

I walkę m szkodnikami, aie rezaiLta- 
ty jej są niewspółmierna* małe w 
stosunku do nakładu kosztów, W 

. najblliższym czasie sipodaiewane jest 
| oficjalne zarządzenie wyłożenia tru 
[ tek przeoiiwszoziirowych we wszyst 
I kich domach. (PIK)

pobyt w  mieście. Samopomoc 
Chłopska ze swej strony typo­
wałaby kandydatów na wczasy 
miejskie spośród posiadaczy go­
spodarstw rolnych.

Na terenach powystawowych 
zamierza się w związku z tą 
akcją uruchomić centrum wcza 
sów dla wsi. Przyjeżdżający 
chłopi znajdowaliby tam po­
mieszczenie, wyżywienie, odpo­
wiednią opiekę i przewodników, 
którzy będą oprowadzać po 
Wrocławiu. Sprawa zakwatero­
wania, stanowiąca dotychczas 
najsłabszą stronę wczasów miej 
skich, zostałaby więc rozwiąza­
na drogą poczynienia inwesty­
cji dodatkowych.

Projekt Samopomocy Chłop­
skiej zasługuje na rozpatrzenie 
a w razie realizacji byłby właś 
ciwym zakończeniem tradycji 
Wystawy Ziem Odzyskanych. 
_______________________(PIK)

TEATR MŁODEGO WIDZA, w oto- 
jeżdizie po Dwłnsym^Sląsfcu.

R e p e r tu a r  k in
„SLĄSK" — ni. Gen. &wtoroz«w- 

sMego 87. „Mtodia Gwardii* 11“ — 
(natełz.), godz. 16.30, 18.80 i 20.30.

„SCALA" -  ul. Mdiłcołatja 37 — „Po-
. całun-ete na sta<łdxmiie“ (caeski). 
godz. 16.30, 18.30 i 20.30.

„WARSZAWA" — ud. Fredry 18. 
I>ateoi ulicy" (wtostei), godz. 16.30,

„POLONIA" — ud. 2©nom<skfl©&o 53, 
„Trzeci satiurm" (radtz.), goebs. 16, 
18.15 i 20.30.0

„PIÓNIER“ — uil. Stalina 71, „Na 
morskim s2flafou“ (radiz.) godz. 15

10M i 21: Sport raćtaiecki; Kręcą..

„TĘCZA" — ud. Koścofuszka 177, Sta­
lowe serca" (peftekifr, godz. 16.30,

„FAMA" — ud. Krzywoustego 286, 
Psi e  Pole, „Zielona Oofliina" (amer.) 

godiz. 20. Czynne w czwartki, pdąt- 
ki, soboty i ndediaieie.

„ŚWIETLICA FILMOWA" — ul. Ol 
szewskiego 58, aż dio odwołania

FOTOPLASTIKON, ud. Świdnicka 54, 
wyświetla codiz. od 9 — 22-ej ..G6r- '

Delegacjo rolników bnłgcirskich
przy żeliwach na Dolnym  Śląsku

M ocne d y żu ry  a p ie - i
Pod „Gwiaizidą", StaMna 87

„Mi.kol.aiJa", ud. Mitootaja 46 
„ „Słońcem", Traugutta 121

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, diziś w Szpit. Woje* 
wódzfkim, M. TrzebniOka 27 (tek

Delegacja rodników bułgarskich, 
członków rolnych spółdzielni pro­
dukcyjnych, która podczas swego 
pobytu w Polsce zwiedizdla Warsza­
wę 1 Wrocław, udała sie na objazd 
Dolnego Śląska. W skład delegacji 
bułgarskiej wchodzą: przedstawicie 
le Bułgarskiej Partu Komunistycz­
nej i członkowie PaUńi Ludowej,

Na czele wycieczki stoi przedstawi-

ski.. Przjybyiym ro{bm.fcom towarzy­
szą: attache prasowy ambasady buł 
garskiej w Warszawie — d»r. Ku- 
jew, przedstawicielka KC PZPR — 
Barska i delegat Związku Samopo­
mocy Chłopskiej — Sobierajski.

| Objeżdżając w niedziele ,tereny

To n ie  b ę d z ie  k a w ia r n ia
8f l o h a l u  p o  „ K l n l i o i ł e / “  

p o w s ta je  „ G o sp o d a  L u d o w a*6
Wątpliliśmy w celowość urządzę I 

nia w lokalu po „Klubowej" wied- 
kawiarni i okazało się, że po­

głoski jakoby na kawiarnię pr^e-

W byłej „Klubowej" powstanie 
największa we Wrocławiu Gospoda 
Ludowa PDT. Upatrzono ją oa plą 
weówkę masowego żywienia. O roz­
miarach tej placówki świadczy cho 
ciażby fakt, że dziennie wydawać 
się będzie przeszło 2.500 obiadów. 
Niezależnie od tego urządzony bę-

więcej od 19-tej do 1-szej doboro-

objęte adooją żniwną, prowadzoną 
przez Związek Młodizieży Polskiej, 
spotkaliśmy naszych gości w pow. 
strzeliińskim, gdzie obserwowali pra 
ce przy zbiorach. Przewodnikiem 
po majątku „Borek Strzeliński", 
był dyrektor Jakubowski, któr^ 
przeprowadzi! ciekawy wykład, na 
temat sposobu pracy i tegorocznego

goście przyglądali się pracy kom­
bajnu, pracującego na , kilkuset 
hektarowym zagonie żyta.

Po zwiedzeniu powiatu st<rzeliń- 
slciego, rolnicy bułgarscy udali się

wagi poświęcając zagadnieniom so­
cjalnym powojennej wsi polskiej.

rancję, że. Lokal ten nie będzie na-

W chwili' obecnej w przyszłej Go 
spodzie Ludowej pracują murarze, 
cieśle, stolairze, elektrycy z Pań­
stwowego Przedsiębiorstw a BikLow

prowadza gruntowny remont. Z 
dawnej Klubowej nie zostanie nic. 
Wszystko się zmienia.

Zmieni się zresztą nie tylko wy­
gląd zewnętrzny — zmienią się tak-

Otwarcie Gospody Ludowej PDT 
nastąpi w ostatnich dniach sier­
pnia. ' . . (Jur)

Niebezpieczna drewniana rynna 
n ad  w spaniałym  p o rta le m

Aktyw TPPR
Zarząd Grodzki T. P. P .R. 

urządza jutro o godz. 18-ej 
w Klubie TPPR (Rynek 6 
I. p.) plenarne zebranie za­
rządu grodzkiego i aktywu 
TPPR,

Ze względu na ważność o- 
mawianych spraw członko­
wie Towarzystwa płoszeni 
są o punktualne i jaknaj- 
liczniejsze przybycie. Wszy­
stkich członków Zarządu 
obowiązuje obecność pod 
rygorem organizacyjnym.

W m r o k a c h  z aw alo n y ch  g ran em  p od ziem i

"T a ją  sią sk arb y  «
Nikt chybo nie zna tak wroclaw 

skich ruin, jak p. Wiktor Pelczar, 
mieszkaniec ul. Kościuszki, zwie­
dza an piwnice zburzonych i spało 
nych domów, poznał przejścia, za­
kamarki i bunkry z czasów oblęte-

zamaty, których omszałe, jak sta-

ców naszego miasta zdaje sobie 
sprawą z bogactw, jakie spoczywa 
ją pod gruzami zrujnowanych do­
mów. Ciekawych informacji na ten 
temat udzielić może p. Pelczar, z 
którym zwiedziłem mały tylko od­
cinek Wrocławia piwnic i gruzów.

ścianę świątynni.
Mituaącyoh miasto 1 jego zabyt-

ryr?i!j do wyrzucania gru-zów, któ­
rą umaeszrczonio właśnie nad po<rfca-

tuicu wspaniałego portalu, o który 
oparto . ry-n-ru; zaćmie się zsuwać

wytrzymają?; Czy odpryski cegieł 
nie uszkodzą rzeźbionych kolumn?

dział Kulitwry d Sztulki? (tak)

chem, domySłam się, te jest to m*-| 
tor elektryczny i maszyna do ro-

SPOTKANIE ZE „SZCZURAMI"

Wychodzimy z wilgotnej i zimnej 
piwnicy na słoneczne podwórze. 
Mój przewodnik strząsa z ubrania 
krople wody. „Teraz pokażę panu. 
jak niszczeją domy, nadające się 
do odbudowy" — mówi, wskazując 
na doskonale zachowaną wśród o-

kniętymi drzwiami tabliczka: „O-

Nieupoważnionym wstąp wzbronio-

Nie wiele miast w Polsce ma tak 
piękny basen pływacfci ja>k Wro­
cław. Przychodzą nań Komy luidzJ. 
Nie tylko młodzież uprawiająca 
sporty pływackie, a przede wszyst­
kim ludzie, którzy chcą nan-czyć 
się pływania i odpocząć wśród zie­
leni i słońca. Od rana uwijają się 
gromady daieei korzystające ze spe 
cjalnie dfta ni oh przygotowanych 
płytkich basenów

Niestey, stadam basen oSimpójski

Chyba Jeden jedyny w kraju jest 
pozbawiony -jakichkolwiek możno­
ści zakupienia szklamkii mleka czy 
też. kanapki. Na basenie mdmo paęk

talwo ureądzić bufet, nie można ku 
pić nawet owoców Lub szklaraki wo

z wolnego po pracy popołudnia

PO PAS W WODZIE 
Przez grożącą lada chuilla runię­

ciem bramą wchodzimy na zasypa 
ne gruzem podwórze. W kącie, 
wśród zielska czernieje prostokątny 
otwór, łctórym przygodni „poszuki 
tracze skarbów" dostają sią do piw

złotą powierzchnią wody. Mój „ci-

rybackie buty rusza śmiało na­
przód. Ja pozostają tylko biernym 
świadkiem, uczepionym rozpaczli­
wie załomu kruszejącej ściany. Wi­
dz? odblask latarki przewodnika,

w głąbi dwa płaty mroku, gęstsze 
od otaczającej je ciemności. To 
właśnie cenne maszyny, zupełnie

Według opisu p. Pelczara, podawa

rym napisy absolutnie nie przeszka 
dzają w wandalskiej robocie. Sto- 
neemą ciszę zrujnowanego podwór 
ka .rozdziera skrzyp piły i wesołe 
pokrzykiwanie: „Hej... siup... hej.:: 
siup.... W ostatniej chwili uskakują

latuje z okna pierwszego piętra * 
ląduje mi u stóp. W ślad za nią wy 
chuia się . czyjś rozczochrany łeb,

cofa. Słychać stłumioną rozmową, 
a potem tupot kroków i całkiem 
szczurze piski. Spłoszyliśmy „siczu

nem i błotem. Stojący na rogu mi­
licjant przygląda się nam podejrzłt 
wie. O nie, panie władza! My ni« 
kradniemy podłóg na opał... (PIK)

Napad na kierownika apteki

D b a jm y  o o c z y
m oda  i ZYCIE Nr 22

Na klatce schodowej przy ul.

dych mężczyzn zaczepiło kierowni 
ka apteki „Pod Gwiazdą4* (w tymże 
domu) mgr. farmacji Romera, któ­
ry z żoną wychodził na miasto. Nie 
znajomi poprosili mgr. Romera do 
mieszkania.

Tam mgr. Romer zażądał od przy 
byłych okalania dioftoumentów. W 
odpowiedzi, Wyjęli orni pistolety i

zagrozili małż. R. użyciem, w ra> 
zie wszczęcia alarmu, nastęomle ol 
rewidowali oboje, zabierając: ze
garki złote, obrączki, pierścionki 
bransoletę oraz 15.000 zł gotówką. .

Po rabunku batnidyci — uda«jąiQ ■ 
że i<ią dokonać rewizji w sypiwanł. 
wyszflii bocznym wyjśedem. .

Wszczęty wkrótce po ich wyjścii) 
alarm — nie dał pożądiamego wym;i.

8tr. «

a park nad Odrą — na miej­
sce imprez rozrywkowych.

Ostatnio parkiem ńadodrzań- 
skim zainteresowała się Okręgo 
wa Rada Związków Zawodo­
wych. Istnieje możliwość zbu­
dowania tam "a jednvm z pla­
ców olbrzymfe.i podłogi prze­
nośnej, mogącej służyć jako par 
kiet taneczny i iako scena. 
Przez organizowanie w tym 
punkcie masowych zabaw ludo 
wych podetnie się skrzydła naj 
rozmaitszym, o niskim poziomie 
imprezom. •

„Park rozrywkowy*1, urządza­
ny pod auspicjami ORZZ byłby 
uzupełnieniem Domu Kultury.

Najbardziej jednak frapują­
cą koncepcję.

WCZASÓW CHŁOPSKICH 
wysunęła Samopomoc Chłop­

ska. Wczasy miejskie dla rolni­

ków to zupełnie nowa forma 
pogłębienia kontaktu miasta ze 
wsią, a- zarazem zapoznania 
rolnika ze środowiskiem pracy 
robotników. W myśl tej koncep 
|cji Zw. Zaw. Pracowników Roi 
nych kierowałby , w okresie sła­
bego natężenia, robót polnych 
(listopad, grudzień, styczeń, lu­
ty), wyróżniających1 się pracow­
ników PGR na dwutygodniowy

! Przelotne deszcze
I Układ meteorologiczny nie 
|  wróży na dzisiaj dnia desz- 
I czowego, ale przelotnych o- 
I padów można się spodzie-

I* Temperatura nie przekro- 
I czyta wczoraj 25 stopni.

Po dłuższej przerwie ruszyły zno

kim kościele św. Magdateny. Wro­
cławianie, przechodzący .'ul. Szew­
ską obserw-ują wysoko pod niebem 
sylwetki murarzy, łatających lulki 
w potężnych, wyszczerbionych mu-

nym płotem, aby przechodnia wie

głą po głowie. Nie pomyślano je­
dynie o zabezpieczeniu jednego z 
bezcennych zabytlków wrocław-

I rowndetwo. basenu napróżno porosi 
o zaradzenie złu władze miejskie.

ruchomiende baru mlecznego lub

jeszcze sierpień i połowę wrześni a. 
Są to miesiące o największej

Wracającej do uczelni młodzieży 
należy jak najczytwiej umożliwić 
zjedzenie taniego i dobrego śnia­
dania przynajmniej w godzi-

Choćby skromny bufecik
p rz y d a łb y  s ię  n a  b a s e n ie  o lim p ijsk im

— Przepraszam... jak można najprędzej dostać się na Krzyki?
— Pojedzii? pan 7-ką, na trzecim przystanku przesiądzie na- 13, na 

JUKU do 20, a dalej jut się pan zapyta...
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